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R e d a k c y a : K rak ó w , G ro d z k a  55. 
A d m in is tra c y a : S ła w k o w sk a  29. 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
A d r e o  n* te legram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T elefon  R ed a k cji:  N r . 3 9 6 .

Prenumerata wynosi miesięcznie:
c  o d g y lk ą  2  k o r „  b e z  o d s y ł k i  1 k o r . 6 0  h .  
P renum erat* t y g o d n io w a  w  K rakow ie 4 0  lud .

Z a g r a n i c ą  k w a r t a l n i e  7 m k . ,  1 0  f r .
Z a  każdą zm ianę a d r e s u  d o p ł a c a  s ię  4 0  h a l.

K onto czekow e Nr. 834.095.
N a a « r  p o j e d y n c z y  8  h a le r z y ,  poniedział­

k ow y i  p otw iąteozn y  4  halerze.

O g ło sz e n ia  ( in se ra ty )
kosztują o d  m ie j s c a  w ie r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  
d r o b n y m  d r n k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p ie r w s z y  r a z  p o  
9 0  h a le r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l .  -  Nadesłane 
od m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  40 
hal. z a  k a ż d y  raz. Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o lo g i  

p o  80 h a l .  o d  w ie r s z a  z a  każdy r a z .  
Załączniki (prospekty i  t .  d .)  p r z y j m u j e  ń ę  z» 
cen ę  S kor. za  100 e g z e m p la r z y  d l a  z a m ie j s c o ­
w ych , a  1 kor. za  100 egzem plarzy la  m i e j ­

scow ych  prenumeratorów.

Organ polskiej party? socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7%  raH0> a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

R ek la m a cje  otw arte są w o ln e od opłaty po­
osiow ej. -  R edakoys rękopisów n ie  sw raoa  

i  bezim iennych listów  n ie  uw zględ n ia .

Szanownych Abonentów

„Naprzód"

„Naprzodu" 
upraszamy o

rychłe odnowienie przedpłaty na mie­
siąc czerwiec, celem uniknięcia przerwy 
w etrzymywaniu dziennika.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi 
(Nr. 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

kosztuje miesięcznie z odsył- 
ką 2 K, bez odsyłki 1 K 80 h.

A d m i n i s t r a c y a  « N a p r z o d u »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 28 maja.

Wielbiciel knuta.
Car znalazł powołanego obrońcę — w de- 

legacyach austryackich. Nie był nim ani 
Niemiec, ani nawet Czech, lecz — Polak. 
Na takie wylewy serwilizmu wobec caratu 
nie pozwolił sobie ani moskalofilski młodo- 
czech Kramarz — stanowią one wyłączną 
chlubę polskiego magnata hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g o .  Mowy jego nie można uważać je­
dynie za zwaryowaną elukubracyę aluminio­
wego mózgu — jest ona bowiem typowem 
zastosowaniem w praktyce programu trójlo- 
jalizmu, wypływem tej polityki trójugodowej, 
którą polska arystokracya rodowa i pienię­
żna we wszystkich trzech zaborach usiłuje 
narzucić narodowi.

Ponieważ jednak mowę tę wygłosił nie 
kto inny, lecz hr. Wojtek, przeto rażący non­
sens był nieunikniony: jednym tchem wygło­
sił on dwa twierdzenia: 1) że „z ubolewa­
niem musi się przyglądać, jak naród rosyj­
ski jest zmuszony w tak odległych stronach 
i w kwestyi, nie dotyczącej ani jego trady- 
cyj, ani interesów żywotnych, prowadzić 
krwawą wojnę", że „najważniejsze kwestye 
żywotne narodu rosyjskiego nie leżą nad 
Morzem Żółtem, ani na Wschodzie Azyi, ale 
w Europie", i 2) że „car wbrew swej woli 
został zmuszony do prowadzenia tak krwa­
wej wojny".

Skoro „kwestye żywotne Rosyi nie leżą 
nad Morzem Żółtem", skoro kwesty a dale­
kiego Wschodu „nie dotyczy ani tradycyj, 
ani interesów żywotnych" Rosyi — to co u 
dyabła „z mus i ł o "  cara do sięgnięcia „wbrew 
swej woli" po Mandżuryę i Koreę? Może się 
tego dowiemy od hr. Wojtka?

Jako „Polak" nie miał hr. Dzieduszycki 
nic pilniejszego do roboty, jak „ubolewać" 
nad losami Rosyi w obecnej wojnie. W cza­
sach, gdy całe społeczeństwo polskie żyje je­
dną gorączkową myślą, jednem życzeniem: 
klęski Rosyi — polski graf wyraża cara­
towi współczucie i to imieniem „Polaków" !...

Nie przęszkadzało mu to jednak w na­
stępnej minucie wykonać koziołka i ze wzglę­
du na tego „zaprzyjaźnionego sąsiada", dla 
którego instynktów zaborczych Austrya mo­
głaby stanowić „pokusę", — oświadczyć się 
za nowymi wydatkami na wojsko!

Gdzie trzeba serwilizmu, płaszczenia się 
u stóp tronu, w Rosyi, czy w Austryi, gdzie 
idzie o wiernopoddańczą politykę i o zwala­
nie coraz to’ nowych ciężarów na barki lu­
du — tam zawsze zjawia się magnat polski 
do spełnienia tej „patryotycznej" roboty.

I  spełniają ją z całą bezczelnością tacy 
„przedstawiciele narodu", jak hr. Dziedu­
szycki, którego „wybrało" 34 uprzywilejo­
wanych wyborców. Taki pan, który wziął 
mandat od 34 przyjaciół z sąsiedztwa, nie 
potrzebuje przecież dbać o opinię narodu, o 
interesy mas ludowych, nie potrzebuje się 
bać oburzenia ludu, na którego barki zwala 
ciężary i którego kosztem robi wrogą mu po­
litykę serwilistyczną.

Zakazy zgromadzeń.
Gdy w całej Austryi odbywają się bez 

przeszkód ze strony władz olbrzymie zgro­
madzenia ludowe, protestujące przeciw nowym 
milionowym wydatkom na militaryzm, w Ga­
licyi starostowie zakazują zwoływania takich 
samych zgromadzeń z równobrzmiącym po­
rządkiem dziennym.

W T a r n o w i e  starosta D u n a j e w s k i  
zakazał zwołanego na 29 bjjm. zgromadzenia 
pod gołem niebem, „ponieważ omawianie 
zgłoszonego porządku dziennego na zgroma­
dzeniu ludowem m o ż e  ł a t w o  z a g r o z i ć  
p o r z ą d k o w i  i b e z p i e c z e ń s t w u  p u ­
b l i c z n e m u " .

W D r o h o b y c z u  starosta B o b r z y ń s k i  
zakazał zwołanego na 29 b. m. zgromadzenia 
pod gołem niebem „z powodu, że omawianie 
nowych wydatków na cele wojskowe w prze­
ciwstawieniu do rzekomej n ę d z y  l u d u  
p r a c u j ą c e g o ,  wywołać by mogło skutki, 
mogące zagrozić bezpieczeństwu, a względnie 
dobru powszechnemu zwłaszcza, że punkt pro­
gramu n ie  o k r e ś l a  w myśl § 3 powołanej 
ustawy d o k ł a d n i e  c e l u  z g r o ma d z e n i a " .

D u n a j e w s k i  i B o b r z y ń s k i  — dwaj 
znani i wypróbowani obrońcy „porządku, 
bezpieczeństwa i dobra publicznego"; crugi

z nich nie rozumie nawet „dokładnie" po­
rządku dziennego, a mimo to z góry wie, 
że zgromadzenie może „zagrozić bezpieczeń­
stwu" itd. Nie wstydzi się on nawet przyznać 
publicznie, że nie rozumie porządku dziennego, 
który urzędnicy policyjni w Wiedniu dosko­
nale zrozumieli.

Byle zakazać zgromadzenia!
...Podobno Galicya należy do Austryi, a 

w Austryi jest „rzekomo" konstytucya i pra­
wo zgromadzania się...

We Lwowie dyrektor policyi S c h e c h t e l  
zakazał zgromadzenia, ponieważ miano na 
niem omawiać rozruchy huculskie,— których 
nie było; nie wolno zatem już nawet kryty­
kować fantazyi korespondentów „Dziennika 
Polskjego" i „Wieku Nowego"... Zobaczymy, 
czy i zgromadzenia poświęconego wyłącznie 
nowym wydatkom wojskowym zakaże dyre­
ktor policyi w stolicy kraju. Formularza 
„motywów" Takiego zakazu dostarczyli mu 
w nienagannej formie pp. Dunajewski i Bo­
brzyński, a we Lwowie jest zapewne także 
„ r z e k o m a  nędza ludu pracującego"...

Milionowe wydatki na wojsko,
a nędza ludu pracującego.

Zgromadzenia ludowe z tym porządkiem 
dziennym odbywają się w Wiedniu obecnie 
codziennie. Mowę tow. dra Adłera, wygłoszo­
ną na jednem z nich podajemy za „Arbeiter 
Zeitung".

Delegaci przybywszy do Budapesztu ku 
największemu swemu zdziwieniu, dowiedzieli 
się, że tym razem rząd zamiast zwykłej por- 
cyi milionów żąda o parę setek milionów 
więcej. Nawet tyle respektu nie miano wobec 
posłów, żeby powiedzieć, co się planuje, zanim 
się ich odeśle do domu. Delegaci początkowo 
okazywali wielkie wzburzenie, bardzo prędko 
jednak dali się ugłaskać tak, że dziś jedyną 
troską kierowników państwa jest pytanie, w 
jaki sposób wydobyć pożyczkę, ponieważ par­
lamentu nawet do tego użyć nie można. Sto­
imy przed faktem poprostu, że kilku panów 
zabawiających się w Budapeszcie w przed­
stawicielstwo ludu będzie miało zbrodniczą 
o d w a g ę  b e z  s k r u p u ł u  u c h w a l i ć  mi ­
l i o n o w e  c i ę ż a r y .  Mamy bowiem podobno 
bardzo pilnie potrzebować armat. My, państwo 
mianowicie,którego wnętrze toczy robak; nie- 
będące w stanie spełniać najważniejszych swych 
funkcyj życiowych; którego szkolnictwo chroma 
pod każdym względem z powodu braku środków 
— nie mogące znaleść pieniędzy na tę trochę 
ubezpieczenia robotników na starość jakie 
istnieje już dawno w Niemczech; państwo

nie będące w stanie rozwinąć żadnej potęgi 
na zewnątrz, którego się nikt nie boi, któ­
remu nikt nie zagraża, wstydząc się wycią­
gać poń rękę, które u sąsiadów budzi tylko 
w s p ó ł c z u c i e  i p o g a r d ę ,  a l e  n i e  n i e ­
n a w i ś ć  i które nie ma żadnego wroga — 
prócz swego rządu. Ale armat potrzeba nam 
nieodzownie!

Nie mamy pieniędzy na kawałek chleba dla 
naszych starców i inwalidów pracy, to, co 
się żąda atoli na armaty i łodzie podwodne, 
to zapłacimy. Ale zapewniają nas, że to 
wszystko przeprowadzonem być może bez 
zwiększenia ciężarów. (Wesołość). Ach, wy 
tego nie pojmujecie. (Okrzyki: Nie!). No, bo 
jesteście „ludźmi niewykształconymi". A to 
jest bardzo proste. Jeśli np. człowiek, mający 
liczną rodzinę a szczupłe dochody, zechce pić 
szampana, to nie jest to bardzo rozsądnem. 
Ale, jeśli pił on już przez dwa lata szampana 
i pragnie pić także przez dalsze 23 lat, to 
wówczas żonie, robiącej mu wyrzuty, powiada: 
To przecież stoi w moim budżecie, więc po­
życzę sobie teraz 2.000 fl., jakie przepiję 
w następnych 23 latach, a ty corocznie od­
ciągniesz mi z budżetu tyle, ile wynosić będą 
procenta. (Wesołość). To samo robi minister 
wojny; powiada on: dostałem już przedtem 
15 milionów, teraz chcę znowu wziąć 25 mi­
lionów, dlatego wezmę obecnie odrazu 400 
milionów za przyszłe 25 lat. To przecież nie 
jest zwiększeniem ciężarów, gdyż przecież i 
tak już wziąłem to z waszej kieszeni. Jest 
to naturalnie zwykły szwindel, za pomocą któ­
rego rząd pragnie sobie oszczędzić konie­
czności p r o s z e n i a  co r o k  o to,  co mo­
ż n a  od l u d z i  o d r a z u ,  z a  j e d n y m  
w z i ą ć  z a m a c h e m  i który ma umożliwić 
s t a w i a n i e  p ó ź n i e j  b e z  p r z e s z k o d y  
n o w y c h  ż ą d a ń .

I  dla tego militarnego przedłożenia, dzięki 
składowi delegacyi, już zgóry istnieje zape­
wniona większość. Wielcy właściciele ziem­
scy i członkowie Izby paDÓw tworzą tam 
większość, tak, że przedstawiciele burżuazyj- 
nych partyi nie potrzebują nawet brać u- 
działu w tym akcie samokastracyi; o ile na­
turalnie chcieliby zabawić się w opozycyę. 
Ale co do tego, to niema żadnej obawy; z a  
ł a s k a w e  s p o j r z e n i e ,  g r z e c z n y  u- 
ś m i e c h  z g ó r y ,  o d d a d z ą  w s z e l k ą  
g o d n o ś ć  — p o ś w i ę c ą  k a ż d e  p r z e ­
k o n a n i e  p o l i t y c z n e .  Ba, głosując za 
przedłożeniem wojskowem, powiedzą, że ro­
bią to z g o t o w o ś c i  do o f i a r ,  nazwą to 
p a t r y o t y z m e m .  Ale my sądzimy, że ten 
patryotyzm jest zdradą kraju, a my kochamy 
kraj i lud więcej, niż ci panowie, kochamy 
go, ponieważ sami nim jesteśmy, dla nich

Robotnicy krakowscy! W po­
niedziałek 30 maja o godz. 7 
wieczorem w ujeżdżalni „pod 
Kapucynami" odbędzie się Zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym:

Nowe wydatki miliono­
we na wojsko, a nę­
dza Eudu pracującego.

T o w a r z y s z e  i  T o w a r z y s z k i !  W o b e c  t e g o ,  ż e  d e le g a c y e  z  l e k -  
k i e m  s e r c e m  u c h w a l a j ą  p ó ł  m i l i a r d a  k o r o n  n a  m i l i t a r y z m .  p o w i n ­
n i ś m y  p r z e c i w  t e m u  z a m a c h o w i  n a  k ie s z e n ie  l u d u  e n e r g ic z n i e  z a ­
p r o t e s t o w a ć !  J a w c i e  s ię  w ię c  j a k  n a j l i c z n i e j  n a  t e r n  d e m o n s t r a c y j -
n e m  z g r o m a d z e n iu .  tr  . . ■ 7 ,  , ,s Komitet partyi socyalno- demokratycznej.
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zaś lud jest tylko tym ciałem, na którem pa- 
sorzytują, przedmiotem, którego potrzebują 
do swych geszeftów. Dla nich całe przedsta­
wicielstwo ludu jest geszeftem, geszeftem jest 
dla nich patryotyzm, geszeftem ich skłonność 
do ofiar. Czyż mundury, broń, amunicya, ży­
wność, to nie interes? Wy naturalnie nie 
robicie na tem interesu, gdyż mundur wy 
tylko nosić musicie, broń brać tylko na ra­
mię, a jeśli przychodzi do strzelania, to wy 
albo jesteście w ś r ó d  t y c h ,  co s t r z e l a ć  
m u s z ą ,  a l b o  w ś r ó d  t y c h ,  k t ó r z y  s ą  
z a s t r z e l o n y m i .  Wy jesteście tymi, któ­
rzy broń robią i którzy za nią płacą, z y s k  
z m i l i t a r y z m u  m a j ą  i n n i .  A teraz 
wiecie skąd pochodzi „patryotyzm“ tych 
ludzi.

W O J N A .
Z w y c i ę s t w o  J a p o ń c z y k ó w  p o d  K i n c z o u  t a k  s a ­

m o ,  j a k  i c h  p i e r w s z y  t r y u m f  l ą d o w y  n a d  r z e k ą  
J a l u  —  p o d  K n l i e n c z e n g i e m  w y k a z a ł  n i e z w y k ł e  
z a l e t y  b o j o w e  a r m i i  j a p o ń s k i e j ,  d z i a ł a j ą c e j  w  
o g n i a  n i e p r z y j a c i e l s k i m  z  t a k ą  p r e c y z y ą ,  z  j a k ą  
z a z w y c z a j  t y l k o  n a  m a n e w r a c h ,  r o z g r y w a j ą c y c h  
s i ę  b e z  n i e b e z p i e c z e ń s t w  i  n a  t e r e n i e  a r c y z n a -  
n y m  ( b o  w e  w ł a s n y m  k r a j u )  s p o t k a ć  s i ę  m o ż n a .  
Z i m n a  r o z w a g a  w o d z ó w ,  u j a w n i a j ą c a  s i ę  w e  
w s z y s t k i c h  k r o k a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  a  p o t e m  
s z a l o n y ,  w a ł a m i  t r u p ó w  n i e p o w s t r z y m a n y  i m p e t  
ż o ł n i e r z y . . .  I  p o d  K n l i e n c z e n g i e m  i  p o d  K i n c z o u  
p o  n a d e r  c e l n e j  k a n o n a d z i e  a r t y l e r y j s k i e j  k o l u ­
m n y  j a p o ń s k i e  b i e g ł y  d o  s z t u r m u  p o d  s t r o m e  
w z g ó r z a ;  n i e  ł a m a ł y  s i ę  i c h  s z y k i ,  c h o ć  g ę s t o  
p r a ż o n e  o g n i e m  n i e p r z y j a c i e l s k i m .

W  o b u  t y c h  p u n k t a c h  w o j s k a  r o s y j s k i e  n i e  
c o f a ł y  s i ę  w  p o r z ą d k u  w e d l e  z  g ó r y  u ł o ż o n e g o  
p l a n u  o b r o n y ,  p o l e g a j ą c e j  n a  u t r u d n i a n i u  i  p r z e ­
w l e k a n i u  m a r s z ó w  j a p o ń s k i c h ,  l e c z  z o s t a ł y  o d ­
p a r t e ,  o d r z u c o n e  w  t y ł  j a k  p i ł k i  n i e p o h a m o w a ­
n y m  n a p o r e m  a t a k u j ą c y c h .  I  t o  n a d a j e  d z i w n y  
c h a r a k t e r  t e j  k a m p a n i i :  z d a j e  s i ę ,  j a k o b y  p r z e d  
s t a n o w c z o ś c i ą  J a p o ń c z y k ó w  u s t ę p o w a ć  m u s i a ł y  
n a j w i ę k s z e  p r z e s z k o d y :  p r z y p o m i n a m y ,  z  j a k ą  
ż e l a z n ą  u p o r c z y w o ś c i ą  u s i ł o w a l i  J a p o ń c z y c y  z a ­
b a r y k a d o w a ć  P o r t  A r t u r a ,  p o n a w i a j ą c  t a k  n i e ­
b e z p i e c z n ą  c z y n n o ś ć  j a k  z a t a p i a n i e  b r a n d e r ó w ,  
a ż  p ó k i  n i e  d o p i ę l i  c e l u .  M ó w i o n o  w ó w c z a s ,  i ż  
n a r ó d  w y s p i a r z y  p o s i a d a  t y l k o  t a k  d z i e l n ą  m a ­
r y n a r k ę ,  p r a s a  r o s y j s k a  w y g r a ż a ł a  s i ę ,  ż e  b y l e  
t e n  n a r ó d ,  w y k o ł y s a n y  n a  m o r z u ,  n a  l ą d  w y ­
s i a d ł ,  z o s t a n i e  z m i a ż d ż o n y  p r z e z  p o t ę g ę  l ą d o w ą  
R o s y i .  T y m c z a s e m  j a p o ń s k i e  w o j s k a  l ą d o w e  n a  
p u n k c i e  s p r a w n o ś c i  i  o d w a g i  m o g ą  i ś ć  o  l e p s z e  
z  p o d k o m e n d n y m i  a d m i r a ł a  T o g o .

N i e s p r a w d z o n e  d o t ą d  w e r s y e  d o n o s z ą  o  j e s z c z e  
j e d n e m ,  s t r a t e g i c z n i e  b a r d z o  w a ż n e m  z w y c i ę s t w i e  
J a p o ń c z y k ó w ,  m i a n o w i c i e  o  p o b i c i u  M o s k a l i  p o d  
T a t i e n l i n g i e m  w  o d l e g ł o ś c i  5 0  k i l o m e t r ó w  w  k i e ­
r u n k u  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m  o d  F e n - w a n g - c z e n g u ,  
p r z y c z e m  w o j s k a  j a p o ń s k i e  z a j ę ł y  p r z e ł ę c z  T a -  
t u n g l i n g .  O z n a c z a ł o b y  t o  z b l i ż e n i e  s i ę  z n a c z n e j  
c z ę ś c i  a r m i i  K u r o k i e g o  d o  L i a o j a n g u  ( w e r s y e  
o w e  w s p o m i n a j ą  o  3 0 . 0 0 0  J a p o ń c z y k ó w ) ,  o r a z  
z d o b y c i e  j e d n e g o  z  p r z e j ś ć  w ś r ó d  p a s m a  g ó r ,  
p i ę t r z ą c y c h  s i ę  p o m i ę d z y  o b u  a r m i a m i  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e m u

D o t y c h c z a s o w e  z w y c i ę s t w a  J a p o ń c z y k ó w  n i e  
w r ó ż ą  j e d n a k ż e  r y c h ł e g o  z a k o ń c z e n i a  w o j n y .  T u  
n a  s z a l i  w a ż y  s i ę  c a ł y  w p ł y w  R o s y i  n a  g r u n c i e  
a z y a t y c k i m ,  a  c a r a t  t o  p a ń s t w o  c i s -  i  t r a n s u r a l -  
s k i e  —  j e d n ą  p o ł o w ą  w  E u r o p i e ,  d r u g ą  w  A z y i  
s i ę  r o z ś c i e l a j ą c e ;  w  o c z a c h  a z y a t y c k i c h  l u d ó w ,  
w  k t ó r y c h  l a s o m  b a g n e t ó w  t r w o g ę  n i e c i ł a ,  n i e  
z g o d z i  s i ę  R o s y a  b e z  n a j d a l e j  i d ą c y c h  o f i a r  b y ć  
s t r o n ą  p o b i t ą ;  n i e  z g o d z i  s i ę  i  j a k o  m o c a r s t w o

s y a n o m .  W ó d z  c h n n c h n z ó w  z b i e r a  n a w e t  p o d a t k i  
t a m ,  d o k ą d  d o c h o d z i  j e g o  p o t ę g a .

J a k  w i d z i m y  z  t e g o  p r z e d s t a w i e n i a ,  n i e  s ą  
c h n n c h u z i  j a k ą ś  ż y j ą c ą  z  d o r y w c z e j  g r a b i e ż y  
b a n d ą  ł o t r z y k ó w ,  l e c z  t w o r z ą  w o b e c  n a j a z d u  r o ­
s y j s k i e g o  o r g a n i z a c y ę ,  p o d o b n ą  d o  d a w n e j  k o z a -  
c z y z n y  —  w  c i ą g ł y c h  h a r c a c h  z m a g a j ą c e j  s i ę  
z  T a t a r a m i .

Wybory gminne w Przemyślu.
Przemyśl, 27 maja.

Dawno już Przemyśl nie był widownią 
tak zażartej walki partyjnej, jak w ciągu 
ostatnich trzech dni, przy sposobności wy­
borów do i n  koła reprezentacyi miejskiej. 
Naprzeciw siebie stanęły dwie potężne par- 
tye z ogromnym aparatem agitacyjnym, wy­
wołującym formalne oszołomienie. Setki i ty­
siące różnobarwnych afiszy i ogłoszeń roz­
lepiano co chwila po murach kamienic, wal­
cząc drukowanem słowem przeciw lub za 
kandydatami jednej lub drugiej partyi.

Partyą, dążącą do zwycięstwa z progra­
mem druzgoczącej krytyki dla obecnej wię­
kszości w radzie, była p a r t y a  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n a ,  popierana przez postępo­
wą inteligencyę, mieszczaństwo katolickie i 
żydowskie.

Partyą drugą, którąby nazwać należało: 
„ p a r t y ą  r o z p a c z l i w e j  s a m o o b r o n y " ,  
była klika magistracko-kahalna z głównymi 
przywódcami swymi: dotychczasowym burmi­
strzem dr. D o l i ń s k i m  i Mojżeszem Sc h e i n -  
b a c h e m .  Od wyniku wyborów zależał bę­
dzie los osobisty i partyjny obu tych ludzi 
i ich zwolenników. Toteż roznamiętnienie do­
chodziło do ostatecznych granic.

Przewodnictwo komisyi wyborczej objął 
sam dr D o l i ń s k i ,  a towarzyszyli mu: dy­
rektor Kasy rzemieślniczej J a r  o l im,  dalej 
dyrektor banku żydowskiego i wiceprezes 
kahału Mojżesz S c h e i n b a c h ,  dalej bankie­
rzy: Mi inz  i A b b e r d a m .  Teror wpływów 
pieniężnych był więc potężny. Nadto na sali 
stali szeregiem reprezentanci wszystkich u- 
rzędów gminnych, a więc: budowlanego, sa­
nitarnego, gospodnio-szynkarskiego i t. d. i 
cała falanga lichwiarskiej gwardyi od ofi- 
cyalnych do krytych krętaczów pieniężnych.

Oszustwo święciło wprost nerońskie orgie. 
Wrota cmentarne, gdzie zwykli zmarli spo­
czywają, a także wrota cholerycznego cmen­
tarza otwarły się na oścież, wprowadzając 
na salę nieboszczyków, którzy jeszcze w la­
tach 50-tych i 60-tycb. oddali Bogu ducha. 
Naturalniej że wywoływało to ciągłe gwałto­
wne scysye z członkami opozycyi. Co chwila 
dawał się też słyszeć głos urzędującego ko­
misarza, nawołującego do spokoju lub do o- 
pcszczenia sali pod grozą aresztowania. Na­
leży publicznie uznać takt komisarzy staro­
stwa pp. D e L o g e s  i N o w a k a ,  którzy z 
całą bezstronnością rozsądzali spory, ku o- 
gromnemu niezadowoleniu oszustów wybor­
czych.

Na sali, na kurytarzach i schodach gma­
chu magistrackiego cisnęły się tysiączne tłu­
my wyborców i niewyborców, podrażnionych 
ogólnie naprężoną atmosferą w mieście. Kil­
kakrotnie starano się sprowokować robotni­
ków, ale bezskutecznie. Dopiero, jak padły 
brutalne obelgi pod adresem partyi robotni­
czej i jej kandydata, chwilowy spokój został 
zamącony. Wypoliczkowano i to dotkliwie 
radnych gminnych: W i e s i a  i L a  uf  e r  a, 
nie mówiąc już o podlejszym gatunku hyen 
wyborczych.

Odezwa partyi socyalno-demokratycznej, 
stwierdza między innemi, że S c h e i n b a c h  
pobrał wraz z M i i n z e m  grube sumy od Ko- 
l i s c h e r a  i zaprzepaścił je w kieszeniach 
swego chałatu. Wynik wyborów dotychczas 
niewiadomy. O godz. 4 rano we czwartek 
przerwano skrutynium do 3 popoł. w piątek.

W s z e l k i e  s z a n s e  s ą  po s t r o n i e  
t o w .  Dra H e r m a n a  L i e b e r m a n  a.

Dalszy ciąg skrutynium trwa już do godz. 
11 w nocy w piątek.

Wynik jeszcze niepewny. Mimo tak późnej 
godziny oblegają magistrat tłumy. W mieście 
skonsygnowano policyę rządową i wojsko.

Głosów oddano 2.058.
Na publiczne napiętnowanie zasługuje nie­

jaki Michał R o z u m k i e w i c z ,  eks-socyali- 
sta, eks-radykał, eks-anarchista, a obecnie lo­
jalnie karmiony dyurnista magistratu za de- 
nuncyowanie robotników, biorących udział 
przy wyborach i za brudne obelgi ciskane 
pod adresem partyi, w której nauczył się my­
śleć i być człowiekiem. Sądzimy, że po zajściu 
jakie miało miejsce pomiędzy Rozumkiewiczem 
a tow. dr Liebermanem, żaden szanujący się 
człowiek nie będzie z R. obcował.

Czerwone widmo w Podkarpaciu.
Borysław, 2 7  m a j a .

W  j e d n y m  z  o s t a t n i c h  n u m e r ó w  „ N a f t y " ,  o r ­
g a n u  p r o d u c e n t ó w  n a f t o w y c h ,  p r o f .  Z a ł o z i e c k i  w  
s p r a w i e  s t a n o w i s k a  r o b o t n i k ó w  w o b e c  K a s y  b r a ­
c k i e j  w y p o w i e d z i a ł  z d a n i a  —  k t ó r e  m o ż e m y  
u w a ż a ć  z a  o p i n i ę  o g ó ł u  i n t e l i g e n c y i  n a f c i a r s k i e j .  
Z w a l a j ą c  w i n ę  n a  n i e t a k t o w n e  p o s t ę p o w a n i e  u -  
r z ę d u  g ó r n i c z e g o ,  k t ó r e  w y w o ł a ł o  o g ó l n e  n i e z a ­
d o w o l e n i e ,  a  n a w e t  s t r e j k  w  H u m i n i s k a e h ,  p .  
Z .  k o n s t a t u j e ,  ż e  a  t e g o  n i e z a d o w o l e n i a  s k o r z y ­
s t a ł y  d o t y c h c z a s  n i e z n a n e  ż y w i o ł y  w  n a f c i a r s t w i e  
i  p o t r a f i ł y  m a l k o t e n t ó w  z o r g a n i z o w a ć  w  s i l n ą  
p a r t y ę  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n ą .  W p r a w d z i e  n i e  
w i d z i  w  t e m  n i c  n i e b e z p i e c z n e g o ,  p o n i e w a ż  „ r o ­
b o t n i c y  p r z e k o n a j ą  s i ę ,  ż e  p o  o w e m  e p o k o w e m ,  
a l e  d l a  n i c h  m g l i s t e m  w y d a r z e n i u  ż y e i o w e m  
b ę d z i e  i m  w  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m  t a k  s a m o  d o ­
b r z e ,  j a k  i  p r z e d t e m  b y ł o “ , w i d z i  z ł e  t y l k o  w  t e m ,  
ż e  „ w n i e s i e  t o  n i e p o t r z e b n y  f e r m e n t  w  d o b r e  
w z a j e m n e  s t o s u n k i " .

C h c e m y  s p r o s t o w a ć  t e ,  p r z y  z i e l o n y m  s t o l i k u  
p o w s t a ł e  z d a n i a .  P r z e d e w s z y s t k i e m  m y l n e  j e s t  
p o j ę c i e ,  ż e  s p r a w a  K a s y  b r a c k i e j  s t w o r z y ł a  o r ­
g a n i z a c y ę  s o c y a l i s t y c z n ą .  P r z e c i w n i e ,  o r g a n i z a -  
c y a  r o b o t n i k ó w  n a f t o w y c h  i s t n i a ł a  j e s z c z e  p r z e d  
z a ł o ż e n i e m  K a s y  b r a c k i e j  i  b y ł a b y  s i ę  r o z w i n ę ł a  
n a p e w n o  b e z  K a s y  b r a c k i e j ,  a  w a l k a ,  k t ó r ą  
r o z p o c z ę ł a ,  ś w i a d c z y  t y l k o  o  t e m ,  ż e  p o t r a f i ł a  
z r o z u m i e ć  p r a w d z i w e  i n t e r e s a  r o b o t n i c z e  i  z n a ­
l e ź ć  s i ł y ,  a b y  w o l ę  s w o j ą  p r z e p r o w a d z i ć  w  c z y n .  
M o ż e  b y ć ,  ż e  s z c z ę ś l i w e  p r z e p r o w a d z e n i e  t e j  s t o ­
s u n k o w o  t r u d n e j  i  d r a ż l i w e j  s p r a w y  z j e d n a ł o  
r o b o t n i k o m  z a u f a n i e  d o  k i e r o w n i k ó w  c a ł e j  a k c y i ,  
a l e ,  ż e b y  o n o  b y ł o  p o c z ą t k i e m  s o c y a l n e j  d e m o -  
k r a c y i  w  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m ,  j e s t  t o  z d a n i e  
m y l n e .

T a k  s a m o  b ł ę d n e m  j e s t  z a p a t r y w a n i e  p .  Z .  n a  
p r z y s z ł y  l o s  o r g a n i z a c y i .  R o b o t n i k  n i e  p o r z u c i  
o r g a n i z a c y i  p r ę d k o ,  p o n i e w a ż  m u  w c a l e  n i e  j e s t  
t a k  d o b r z e ,  j a k  s i ę  a u t o r  w y r a ż a .

K t o  z n a  t e  p o s t a c i ,  o c i e k a j ą c e  r o p ą ,  p r a c u j ą c e  
w ś r ó d  g a z ó w ,  z n i e c z u l a j ą c y c h  p r z e z  1 2  g o d z i n  
b e z  u s t a n k u ,  s t o j ą c e  j e d n ą  n o g ą  w  g r o b i e ,  k t o  
w i d z i a ł  i c h  d z i e c i ,  p ó ł - n a g i e  p o  b ł o c i e  t a r z a j ą c e  
s i ę ,  z  n o g a m i  o d  w i l g o t n y c h  m i e s z k a ń  p o w y k r ę -  
c a n e m i ;  k t o  w i d z i a ł  w o d ę ,  k t ó r ą  p i j ą ,  b a g n o ,  
w ś r ó d  k t ó r e g o  ż y j ą ,  j a d ł o ,  k t ó r e m  s i ę  ż y w i ą  i  
c e n y ,  k t ó r e  z a  n i e  p ł a c ą  —  t e n  n i e  p o w i e ,  ż e  
r o b o t n i k o w i  n a f t o w e m u ,  s z c z e g ó l n i e  w  B o r y s ł a -

K a s y  b r a c k i e j  u d o w o d n i l i  r o b o t n i c y ,  ż e  d o r o ś l i  
d o  s w e g o  z a d a n i a ,  a  n a w e t  a r g u m e n t a m i  s w o j e -  
m i  p r z e k o n a l i  p r a c o d a w c ó w .  M i e j m y  w i ę c  n a ­
d z i e j ę ,  ż e  n a w e t  w  d r a ż l i w y c h  i  b e z p o ś r e d n i o  
i c h  o b c h o d z ą c y c h  s p o r a c h , p r a c o d a w c y  n i e  b ę d ą  
k r ó t k o  w i d z ą c y m i  i  k i e p s k i m i  p o l i t y k a m i ,  l e c z  
r o z p a t r y w a ć  b ę d ą  e w e n t u a l n e  ż ą d a n i a  r o b o t n i ­
k ó w  n i e t y l k o  l o g i k ą  k i e s z e n i  s w e j ,  a l e  g ł ó w n i e  
z  p u n k t u  w i d z e n i a  s p r a w i e d l i w o ś c i  i  s ł u s z n o ś c i ,  
t e m b a r d z i e j ,  ż e  n a  l o g i k ę  k i e s z e n i  r o b o t n i c y  g o ­
t o w i  o d p o w i e d z i e ć  l o g i k ą  s i ł y  z o r g a n i z o w a n e j ,  
w s k u t e k  c z e g o  w y n i k n i e  w a l k a  d l a  ż a d n e j  z e  
s t r o n  n i e p o ż ą d a n a .

C z e r w o n e  w i d m o  w  P o d k a r p a c i u ,  b ę d z i e  z w i a ­
s t u n e m  l e p s z e j  d o l i  d l a  t y s i ę c y  z  p o ś r ó d  t y c h ,  
k t ó r y c h  „ p r a c ą  ś w i a t  c a ł y  s t o i " ,  a  ż y c z y m y  
w s z y s t k i m  z  c a ł e g o  s e r c a ,  ż e b y  c e l u  s w o j e g o  d o -  
d r o g ą  p o k o j o w ą ,  b e z  w a l k i  i  o f i a r .

List ze Śląska.
Cieszyn, 27 maja. 

Dlaczego dezertują. -  Spóźnione sprawozdanie. —  Se- 
minaryum nauczycielskie. — Sześciu księży w zarządzie. 
Odczyty o niepokalanem poczęciu Panny Maryi. — Usu­
nięcie dra Michejdy z zarządu. —  Prezes, skarbnik 
i sekretarz, a zarazem profesor w jednej osobie. —  

Incompatibilitas.
Powoli wychodzi na jaw przyczyna genial­

nej dezercyi klerykałów z zarządu „Macierzy 
szkolnej". Oto główni protektorowie „Macie­
rzy", a zarazem jej najstarsi członkowie ho­
norowi pp. dr Nestor B u c e w i c z ,  lekarz 
w Warszawie, Antoni O s u c h o w s k i ,  adwo­
kat przysięgły w Warszawie, dr Stanisław 
H a s s e w i c z ,  lekarz w Warszawie i nikt 
inny tylko Henryk S i e n k i e w i c z ,  spowo­
dowali tę rewolucyę. Panowie ci, w formie 
zresztą hardzo delikatnej, skarcili listownie:
1) samowładztwo nieograniczone ks. Londzi- 
na; 2) zupełne opanowanie zarządu „Macie­
rzy" przez skrajnych klerykałów; 3) usunię­
cie od współdziałania żywiołów młodszych 
i ludzi innych stronnictw; 4) nieogłaszanie 
sprawozdań rocznych na czas. Zwykle ogła­
szano sprawozdanie d o p i e r o  w r o k  p ó ź ­
niej,obecnie ogłoszono je za czas od 16 
września 1902 do 15 września 1903, a więc 
o pół roku później! Ponadto uczyniono za­
rządowi „Macierzy" zarzut, że nie dość ener­
gicznie upominano się o upaństwowienie gim- 
nazyum polskiego w Cieszynie, marnując 
przez to mnóstwo czasu i grosza i, że zno­
wu z niezwykłą opieszałością prowadzi się 
sprawę utworzenia polskiego seminaryum 
nauczycielskiego w Cieszynie.

O ile szczupłe ramy „Naprzodu" na to 
pozwalają, postaram się zaopatrzyć zarzuty 
te kilku komentarzami. Przedewszystkiem, 
obecny skład zarządu „Macierzy szkolnej" 
jest następujący: p r z e w o d n i c z ą c y  i s k a r ­
b n i k  w j e d n e j  o s o b i e  ks. Józef Lon- 
dzin, profesor gimnazyum polskiego w Cie- 
szunie; z a s t ę p c a  p r z e w o d n i c z ą c e g o :  
ks. Tomasz Dudek, aktuaryusz i proboszcz 
w Boguminie; s e k r e t a r z :  dr Antoni Dy- 
boski, c. k. notaryusz w Cieszynie; r a c h ­
m i s t r z :  ks. Rudolf Tomanek, wikary w Cie­
szynie; c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u :  ks. Jan  
Budny, aktuaryusz i proboszcz w Międzyrze­
czu, zagorzały agitator s t o j a ł o w s z c z y k ;  
dr. Ernest Farnik, profesor gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie; ks. Józef Karowski, dzie­
kan i proboszcz w Rudzicy; ks. Piotr Moroń, 
radca generalnego wikaryatu, dziekan i pro­
boszcz w Rychwałdzie; Franciszek Tomiczek, 
właściciel realności w Bobrku; Paweł Ry- 
morz, rolnik w Dolnych Kozakowicach; Józef 
Zalewski, rolnik w Puńcowie i dr Jan  Mi-
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Nr. 148 Kraków, niedziela NAPRZÓD 29 maja 1904.
y Macierzy“ przy sposobności upaństwowie­
nia gimnazyum ogromne usługi, naprawiając 
z energią całe góry zaniedbań i błędów, 
popełnionych poprzednio przez ks. Świeżego 
i lokajslcą politykę rządową „Koła polskiego" 
i mógłby jeszcze niejedną oddać przysługę. 
Naczepieni o to w „Kuryerze Warszawskim" 
l lerykali odpowiadają z całym cynizmem 
v/ „Gwiazdce cieszyńskiej", że usunięcie 
z prezydyum dra Michejdy „ b y ł o  n a c i ­
e k i e m  (cytuję tu dosłownie z „Gw. ciesz.") 
ze strony większości zarządu „Macierzy", aby 
poseł, o i l e  m a w p ł y w  n a  s w o j e  oto-  

* c z e n i e ,  p r z e s z k o d z i ł  dalszym agita- 
; ( jom przeciw ludności katolickiej i księżom". 
|  O wiersz wyżej jest powiedziane wyraźnie, 

: e „on (t. j. korespondent „Kuryera warsz.") 
i  jego trabant, k i e r o w n i k  k a n c e l a r y i  
d r a  M i c h e j d y  swojem hasłem „przepło- 
; zenia klerykałów", przeszkodzili wybraniu 
posła Michejdy do prezydyum. Cynizm tego 
wyznania szuka równego sobie...

Najbardziej uderza jednak połączenie trzech 
n a j w a ż n i e j s z y c h  f u n k c y i :  p r e z e s a ,  
s k a r b n i k a  i s e k r e t a r z a ,  bo rejent 
Dyboski jest tylko n o m i n a l n y m  sekreta­
rzem, w ręku jednego człowieka. Nie chcemy 
nawet cienia podejrzenia rzucić na ks. Lon- 
dzina, lecz musimy przyłączyć się bez zastrze­
żeń do tych głosów, które z całą surowością 
ganią to. Żyjemy w czasach, kiedy nie prze­
brzmiało jeszcze echo rozmaitych drozdów 
łderykalnych i świeckich, kiedy przeciwnie 
liczba takich defraudantów urosła w legion, 

ponieważ „Macierz" jest instytucyą, operu­
jącą setkami tysięcy grosza publicznego, więc 
takie nieograniczone samowładztwo jednostki 
budzi słuszną zupełnie nieufność w uczciwość 
i czystość gospodarki tym groszem. Ale ks. 
Londzin jest nadto równocześnie profesorem 
w gimnazyum polskiem. Wprawdzie gimna- 
żyum to jest już dziś upaństwowione i bez­
pośrednio niezależne od zarządu „Macierzy", 
łecz mimo to, czy nie leży w tej kumulacyi 
urzędów, godności i posad pewna incompati- 
bilitas? Zdaje się, że ks. Londzin za daleko 
idzie w tym kierunku. Najwyższy więc czas, 
aby temu koniec położyć._________________

Przegląd społeczny,
II. zjazd austryackich Kas chorych o d b ę d z i e

id ę  w  W i e d n i u  d n i a  2 6  d o  2 9  c z e r w c a .  P o r z ą ­
d e k  d z i e n n y  z j a z d u  o b e j m u j e  s z e r e g  k w e s t y j ,  
m a j ą c y c h  d l a  r o z w o j u  K a s  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e .  
D e l e g a t ó w  m o g ą  w y s y ł a ć  w s z y s t k i e  K a s y  c h o ­
r y c h  i  K a s y  b r a c k i e ,  a  t o  w  l i c z b i e :  K a s y ,  m a ­
j ą c e  d o  1 0 0 0  c z ł o n k ó w  j e d n e g o  d e l e g a t a ,  d o
5 0 0 0  c z ł o n k ó w  2  d e l e g a t ó w ,  d o  1 0 . 0 0 0  c z ł o n ­
k ó w  3  d e l e g a t ó w .

W  w a ż n y m  t y m  z j e ź d z i e  p o w i n n y  w z i ą ć  u d z i a ł  
w s z y s t k i e  K a s y  c h o r y c h ,  z w ł a s z c z a  w  G a l i c y i .  
W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  c o  d o  z j a z d u  u d z i e l a  r e -  
d a k e y a  p i s m a  „ A r b e i t e r s c h u t z "  ( W i e d e ń ,  Y I ,
G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  6 2 ) .

zawodowego związku robotników 
_w Austryi odbył się w dniach 22, 

w Wiedniu. Postanowionem 
jnśnie przyłączenie wszystkich 
.organizacyj do centralnego 
[sposób więc wszystkie orga- 
rie, czeskie, polskie, słoweń- 
rorzyć będą jeden centralny 

jżliwi jednolitą obronę inte-

[zyszów cukierniczych.
a k i e r n i c y  n i e  p o s i a d a j ą  

| w e g o  s t o w a r z y s z e n i a ,  
f m o g o m  i  p o t r z e b o m  
o w a r z y s z e n i a ,  k t ó r e b y  

E is o w o  l u b  t r w a l e  d o  
S e m  c u k i e r n i c z y m ,  l e c z  
a ł o  s i ę  i n t e r e s a m i  z d r o -  

r o b o t n i k a ,  b y  z d o b y -  
f s t n i e j s z e  w a r u n k i  p r a c y  

! u  l u d z k ą  e g z y s t e n c y ę ,  a  z a -  
fc. ś r o d k ó w  n a  o p ł a c a n i e  w k ł a d e k ,  

y c h  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  s i e b i e  i  s w e j  r o -  
S z l n y ,  j a k o t e ż  s w y c h  w s p ó ł b r a c i ,  p r z e d  d o t k l i ­
w y m i  s k u t k a m i  b r a k u  p r a c y ,  c h o r o b y ,  t r w a ł e j  
n i e z d o l n o ś c i  d o  p r a c y  i  t .  p .

W e  L w o w i e  d o  d z i ś  d n i a  z a d a w a l a j ą  s i ę  t o ­
w a r z y s z e  c u k i e r n i c y  l o k a l n e m  s t o w a r z y s z e n i e m  
p r z e m y s ł o w e m ,  k t ó r e  p r ó c z  u t r z y m y w a n i a  s t a r o -  
c e c h o w y c h  s t o s u n k ó w  i  o p i e k i  n a d  c h o r y m i  w c a l e  
n i e  z a j m u j e  s i ę  z a w o d o w e m i  i n t e r e s a m i  s w y c h  
c z ł o n k ó w . ;  W p r a w d z i e  p r z y  z g r o m a d z e n i u  t o w a ­
r z y s z ó w  s t w o r z y l i  s o b i e  t o w a r z y s z e  t .  z w .  f u n ­
d u s z  z a p o m o g o w y ,  n i e p r z y m u s o w y ,  l i c z ą c y  d z i ś  
p r z e s z ł o  4 0 0  K  m a j ą t k u ,  d o  k t ó r e g o  p ł a c i  w k ł a d k i  n a  
5 6  t o w a r z y s z y  5 0 .  F u n d u s z  t e n  a t o l i  m a  c h a ­
r a k t e r  n a  w s k r o ś  d o b r o c z y n n y  i  k o r z y s t a j ą  z e ń  
p r z e w a ż n i e  t a c y  t o w a r z y s z e ,  k t ó r z y  d o  n i e g o  
n i g d y  n i e  p ł a c i l i ,  a  p o p a d n ą  w  n ę d z ę .  Z  t e g o  
p o w o d u  f u n d u s z  t e n  n i e  o s i ą g a  s w e g o  w ł a ś c i ­
w e g o  s o c y a l n e g o  c e l u .

W  K r a k o w i e  w p r a w d z i e  z a ł o ż o n o  w  r .  1 8 9 7  
„ S t o w a r z y s z e n i e  z a w o d o w e  d l a  r o b o t n i k ó w  c u ­
k i e r n i c z y c h  w  G a l i c y i " ,  j e d n a k ż e  n i e  r o z w i n ę ł o  
s i ę  o n o  i  p o z o s t a ł o  n a  p a p i e r z e .

T y m c z a s e m  p o ł o ż e n i e  r o b o t n i k ó w  c u k i e r n i c z y c h  
w c i ą ż  s i ę  p o g a r s z a .  Z a s t ę p y  b e z r o b o t n y c h  i  d o  
i  d o  p r a c y  n i e z d o l n y c h  k o l e g ó w  z a c z ę ł y  s i ę  
m n o ż y ć  w  s p o s ó b  z a s t r a s z a j ą c y ,  p o d c z a s  g d y  
i c h  k o l e d z y ,  p r z e z  1 2  i  w i ę c e j  g o d z i n  d z i e n n i e  
p r a c u j ą c ,  p a d a j ą  z  p r z e p r a c o w a n i a ,  b o  p a n o w i e  
p r y n c y p a ł o w i e  w c i ą ż  p o s z u k u j ą  i  p r z y j m u j ą  u c z ­
n i ó w  d o  c u k i e r n i ,  b e z  o g r a n i c z e n i a ,  w i e d z ą c  d o ­

b r z e  z  g ó r y ,  i ż ,  w y s s a w s z y  i  w y z y s k a w s z y  i c h  
n a l e ż y c i e ,  t w o r z ą  w  t e n  s p o s ó b  n a d m i a r  r ą k ,  
k t ó r e  ł a t w i e j  i m  w y k o r z y s t a ć .

W o b e c  t e g o  z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  c u k i e r ­
n i c z y c h ,  o d b y t e  w e  L w o w i e  2 9  k w i e t n i a ,  u c h w a ­
l i ł o  z a ł o ż e n i e  k r a j o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o ­
w e g o .  O d  s t o w a r z y s z e n i a  d o l n o - a u s t r y a c k i c h  c u k i e r ­
n i k ó w  n a d e s z ł a  i n f o r m a c y a ,  ż e | w k r ó t c e  z a ł o ż o n y  
z o s t a n i e  c e n t r a l n y  z w i ą z e k  k r a j o w y c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  t o w a r z y s z ó w  c u k i e r n i c z y c h  w  A u s t r y i ,  d o  
k t ó r e g o  o c z y w i ś c i e  i  z a k ł a d a j ą c e  s i ę  s t o w a r z y ­
s z e n i e  g a l i c y j s k i e  p r z y s t ą p i . !

S t a t u t  g a l i c y j s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  z o s t a n i e  
w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  w n i e s i o n y  d o  m i n i s t e r s t w a .  
S t o w a r z y s z e n i e  t o  m a  s i ę  r o z c i ą g a ć  n a  G a l i c y ę  
i  B u k o w i n ę  i  s p e ł n i a ć  m i ę d z y  i n n e m i  n a s t ę p u j ą c e  
z a d a n i a :  a )  u ż y c z a n i e  b e z p ł a t n e j  p o m o c y  p r a w n e j  
w  s p o r a c h ,  w y n i k a j ą c y c h  ż e  s t o s u n k u  s ł u ż b o w e g o  
c z ł o n k a  d o  p r y n c y p a ł a ;  b )  u d z i e l a n i e  z a p o m ó g  
p o z o s t a j ą c y m  b e z  k o n d y c j i  l u b  w  w y j ą t k o w e j  
p o t r z e b i e ;  c )  b e z p ł a t n e  s t r ę c z e n i e  k o n d y c y i ;  
d )  u s t a l e n i e  i  p o l e p s z e n i e  b y t u  m a t e r y a l n e g o  
p r z e z  s t w o r z e n i e  i  p r z e s t r z e g a n i e  c e n n i k a  p ł a c  
d l a  t o w a r z y s z ó w  c u k i e r n i c z y c h  i t d .

W s z e l k i c h  i n f o r m a c y i  w  t e j  s p r a w i e  u d z i e l a  
t o w .  D a n i e l  S t e c k ó w ,  r o b o t n i k  c u k i e r n i c z y  w  f a ­
b r y c e  c z e k o l a d y  T r e t e r a ,  L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  1 9 .  

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W e
w t o r e k  24 b m .  o d b y ł o  s i ę  w  Z w i ą z k u  s t o w a r z y ­
s z e ń  r o b o t n i c z y c h  l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  s t o l a r z y ,  
n a  k t ó r e m  t o w .  W ł a d y s ł a w  B r a n o w i t z e r  s k ł a d a ł  
s p r a w o z d a n i e  z  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  o g ó l n o -  
g a l i c y j s k i e g o  Z w i ą z k u  s t o l a r s k i e g o ,  k t ó r e  o d b y ł o  
s i ę  1 5  b m .  w e  L w o w i e .  W  d y s k u s y i  n a d  s p r a ­
w o z d a n i e m  p r z e m a w i a l i  t o w .  S z u b i ń s k i  i  B o l e ­
s ł a w  B r a n o w i t z e r ,  p o c z e m  p r z y j ę t o  w n i o s e k ,  d o ­
m a g a j ą c y  s i ę  p r z y s t ą p i e n i a  d o  o g ó l n o - a u s t r y a -  
c k i e g o  Z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  d r z e w n y c h .

Lokaut budowlany w Wiedniu. W  c i ą g u  
p a r u  t y g o d n i  p o  r a z  d r u g i  z a n o s i  s i ę  w  W i e d n i u  
n a  l o k a u t  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h .  P o p r z e d n i o  
o d s t ą p i l i  m a j s t r o w i e  o d  s w e g o  z a m i a r u  i  r o z p o ­
c z ę l i  u k ł a d y  z  r o b o t n i k a m i ;  t e  a t o l i  n i e  m o g ł y  
d a ć  ż a d n e g o  r e z u l t a t u  w o b e c  w y k l u c z e n i a  o d  
o b r a d  p r z e d s t a w i c i e l a  k o m i s y i  z a w o d o w e j  i  o -  
ś w i a d c z e n i a ,  ż e  w  t y m  s e z o n i e  p ł a c y  n i e  p o d ­
w y ż s z ą .  O b e c n i e  p o d e j m u j ą c  p l a n  n a  n o w o ,  p o ­
s t a n o w i l i  m a j s t r o w i e  w  s o b o t ę  w y d a l i ć  z  p r a c y  
w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  i  p r z e r w a ć  r o z p o c z ę t e  b u ­
d o w y .  Z  p o w o d u  w i ę c  n i e z a s p o k o j e n i a  n a d e r  s k r o ­
m n y c h  ż ą d a ń  o ś m i u  t y s i ę c y  r o b o t n i k ó w ,  z a m i e ­
r z a j ą  m a j s t r o w i e  p o z b a w i ć  c h l e b a  3 0  d o  4 0  t y ­
s i ę c y  r o b o t n i k ó w  i  z a s t a n o w i ć  b u d o w ę  k i l k u s e t  
b u d o w l i .

Z o r g a n i z o w a n i  r o b o t n i c y  z r o b i l i  w s z y s t k o ,  b y  
w a l k i  u n i k n ą ć  i  z e  s p o k o j e m  p a t r z ą  n a  t e n  k r o k  
b u d o w l a n y c h  w y z y s k i w a c z ó w .

Wybory kahalne w Podgórzu.
J a k  n a  d w o r z e  p a d y s z a c h a ,  t a k  z m i e n i a j ą  s ię  

c i ą g l e  z a u s z n i c y  w  s t a r o s t w i e  p o d g ó r s k i e m .  J e d n i  
p o p a d a j ą  w  n i e ł a s k ę  ( b e z  j e d w a b n e g o  s t r y c z k a  
j e d n a k o w o ż ) ,  i n n i  w z n o s z ą  s i ę  i  w s t ę p u j ą  w  m i e j  
s c e  t a m t y c h ,  a  w c i ą ż  w r e  m i ę d z y  n i m i  c i c h a ,  
l e c z  z a ż a r t a  w a l k a  o  p i e r w s z e  m i e j s c e  p r z y  p a n u  
i  w ł a d c y .  I c e k  b y ł  p r z e z  d ł u g i  c z a s  p r a w i e  w y ­
ł ą c z n y m  f a w o r y t e m ,  n i e  d o p u s z c z a j ą c  n i k o g o ;  o -  
b e c n i e  d z i e d z i c t w o  j e g o  p r z e j ę ł a  t r ó j k a :  M e n d e l  
B a n n e t ,  z w a n y  „ S t o j a ł o w s k i m "  d l a  s w y c h  „ z d o l ­
n o ś c i  p o l i t y c z n y c h " ,  W ł a d y s ł a w  L i b a n  i  L e o p o l d  
E p s t e i n ,  n i e  l i c z ą c  m a ł y c h  p i e s k ó w ,  p l ą t a j ą c y c h  
s i ę  m i ę d z y  n o g a m i  s t a r o s t y .  „ S t o j a ł o w s k i "  b y ł  
d a w n i e j  r ó w n i e ż  s e r d e c z n y m  d r u h e m  „ G a p i a "  i  
k r a d ł  z  n i m  r a z e m  k a r t k i  w y b o r c z e  z  u r n y  p r z y  
w y b o r a c h  d o  k a h a ł u  p r z e d  s z e ś c i u  l a t y  ( d o  c z e g o  
p ó ź n i e j  s a m  s i ę  p r z y z n a ł ) ,  t e r a z  j e d n a k  g e n t l e -  
m e n i  c i  p o r ó ż n i l i  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  d l a t e g o ,  ż e  
I c e k  t a k  w o b e c  s t a r o s t y ,  j a k  i  w o b e c  M e n d l a  
b y ł  z b y t  z a c h ł a n n y .  W ł a d y s ł a w  L i b a n  i  L e o p o l d  
E p s t e i n  s ą  p o l i t y k a m i  w  r o d z a j u  T a l l e y r a n d a ,  
a l b o w i e m  m o w a  s ł u ż y  i m  d o  z a k r y c i a  m y ś l i ,  a  
L e o p o l d  E p s t e i n  d o p r o w a d z i ł  w  d y p l o m a c y i  d o  
t a k i e g o  m i s t r z o w s t w a ,  ż e  z  j e d n e j  s t r o n y  n a d ­
s k a k u j e  s t a r o ś c i e ,  z  d r u g i e j  z a ś  I c k o w i ,  k t ó r e g o  
u w a ż a  z a  w p ł y w o w e g o  c z ł o w i e k a .

W  ś r o d ę  d n i a  2 5  b .  m .  o d b y ł o  s i ę  t u  z g r o m a ­
d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e ,  k t ó r e  D u n k e l b l u m  w r e s z c i e  
p o d  p r e s y ą  o p i n i i  p u b l i c z n e j  z w o ł a ł  n a  s z e ś ć  d n i  
z a l e d w i e  p r z e d  w y b o r a m i .  M y l i ł b y  s i ę  j e d n a k ,  
k t o b y  s ą d z i ł ,  ż e  n a  z g r o m a d z e n i u  t e m  k a n d y d a c i  
w y g ł o s i l i  m o w y  p r o g r a m o w e ,  a  u s t ę p u j ą c y  c z ł o n ­
k o w i e  k a h a ł a  z ł o ż y l i  s p r a w o z d a n i e  z e  s w e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  6  l e t n i e j  i  s t a r a l i  s i ę  p r z y n a j m n i e j  o c z y ­
ś c i ć  z  z a r z u t u ,  ż e  g o s p o d a r k ą  s w ą  d o p r o w a d z i l i  
g m i n ę  w y z n a n i o w ą  i z r a e l i c k ą  d o  z u p e ł n e j  r u i n y ,  
g r a n i c z ą c e j  z  b a n k r u c t w e m ,  ż e  s t a r a l i  s i ę  p r z y ­
n a j m n i e j  w y t ł u m a c z y ć  p e w n e  n i e d o k ł a d n o ś c i  w  
s p r a w o z d a n i u  r a c h u n k o w e m  i  b i l a n s i e ,  p r z e d  w y ­
b o r a m i  d r u k i e m  o g ł o s z o n y c h ,  n i e d o k ł a d n o ś c i  t a ­
k i c h  n p . ,  j a k  z u p e ł n e  o p u s z c z e n i e  p e w n y c h  p o ­
z y c j i  p r z y c h o d ó w  g m i n n y c h ,  w y r a ż e n i e  w s z e l k i c h  
p r z y c h o d ó w  i  r o z c h o d ó w  g m i n n y c h  w  o k r ą g ł y c h  
s u m a c h  b e z  h a l e r z y  ( ! )  i  t .  d .

N i e t y l k o ,  ż e  ż a d e n  z  k a n d y d a t ó w  i  d a w n y c h  
c z ł o n k ó w  g ę b y  n i e  o t w o r z y ł ,  z  w y j ą t k i e m  D u n -  
k e l b l u m a ,  k t ó r y  p r z y p a r t y  d o  m u r u ,  w y b e ł k o t a ł  
k i l k a  s ł ó w  n a  s w e  u s p r a w i e d l i w i e n i e ,  p r z y r z e k a ­
j ą c  p o p r a w ę ,  a l e  w  d o d a t k u  o b u r z a l i  s i ę  u s t ę p u ­
j ą c y  c z ł o n k o w i e  k a h a ł a ,  g d y  p p .  B r e i t e r  i  d r  
O b e r l i l n d e r  z b y t  d o b i t n i e  k r y t y k o w a l i  i c h  r z ą d y .

N a j l e p i e j  u r z ą d z i ł  s i ę  I c e k  A l e k s a n d r o w i c z .  
P r z y p r o w a d z i ł  z e  s o b ą  b a n d ę  p ł a t  i y c h  a g i t a t o ­
r ó w ,  i n d y w i d u ó w  z  p o d  c i e m n e j  g w i a z d y ,  u z b r o ­
j o n y c h  w  ś w i s t a w k i  i  p a ł k i ,  k t ó r z y  w s z c z y n a l i  
p i e k i e l n y  h a ł a s ,  g d y  k t o ś  n a  m ó w n i c y  w y m ó w i ł  
i m i ę  I c k a .

C o  s i ę  t a m  d z i a ł o  n a  t e m  z g r o m a d z e n i u  p r z e d -  
w y b o r c z e m ,  j a k i e  t a m  w n i o s k i  s t a w i a n o ,  t e g o  
s o b i e  n i e p o d g ó r z a n i n  w c a l e  w y o b r a z i ć  n i e  m o ż e .  
W s z a k ż e  j a k i ś  t a m  K r i e g e r  ż ą d a ł ,  b y  z g r o m a ­
d z e n i e  u c h w a l i ł o ,  ż e  w s z y s c y  d a w n i  c z ł o n k o w i e  
k a h a ł u  m a j ą  p o z o s t a ć  w  u r z ę d o w a n i u ,  w z g l ę d n i e  
ż e  m a j ą  b y ć  w s z y s c y  n a  n o w o  w y b r a n i .  P a n  
B a r u c h  L i c h t i g  z a ś  n i e  w s t y d z i ł  s i ę  n a z w a ć  j e  
d n e g o  k a n d y d a t a  C h a i m a  H o f s t f i t t e r a  p r o r o k i e m  
M o j ż e s z e m ,  d r u g i e g o  z a ś  S i ó d m a k a  a r c y k a p ł a n e m  
A r o n e m .  Z a p o m n i a ł  j e d n a k  w i d o c z n i e  p a n  B a ­
r u c h  L i c h t i g ,  ż e  H o f s t a t t e r  j e s t  k a n d y d a t e m  
D u n k e l b l u m a  j a k o  t e g o ż  p o w i n o w a t y ,  S i ó d m a k  
z a ś  n a l e ż y  d o  p a r t y !  A l e k s a n d r o w i c z a  i  j a k ż e ż  
s ' ę  t e r a z  u p o r ą  p a n  B a r u c h  L i c h t i g  z  f a k t e m ,  
ż e  M o j ż e s z  i  A r o n ,  k t ó r z y  b y l i  n a j p r z y k ł a d n i e j ­
s z y m i  b r a ć m i ,  n a r a z  z n a l e ź l i  s i ę  w  d w ó c h  w r o ­
g i c h  s o b i e  o b o z a c h .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  o b a j  c i  
k a n d y d a c i  o  t y l e  t y l k o  s ą  p o d o b n i  d o  M o j ż e s z a  
i  A r o n a ,  ż e  w y z n a j ą  t ę  s a m ą  r e l i g i ę ,  r ó ż n i ą  s i ę  
z a ś  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  t e m ,  ż e  n i e  s ą ,  a n i  n i e  
b ę d ą  n i g d y  p r z y w ó d c a m i  ż y d ó w  n a w e t  w  P o d  
g ó r z u .

H o f s t a t t e r  j e s t  t o  j e d e n  z  o w y c h  p i e s k ó w  p o ­
k o j o w y c h  s t a r o s t y ,  k a n d y d a t  n a  p r z y s z ł e g o  f a ­
w o r y t a ,  k t ó r y ,  w  j a k i ś  w i e l c e  t a j e m n i c z y  s p o s ó b  
( „ c h e r c h e z  l a  f e m m e " )  p o z y s k a w s z y  s o b i e  s t a r o ­
s t ę ,  t e r a z  w y z y s k u j e  p r z y j a ź ń  t ę  w  t a k i  s p o s ó b ,  
ż e  c h o d z i  p o  w y b o r c a c h  i  g ł o s i ,  ż e  s t a r o s t a  ż y ­
c z y  s .o b ie  j e g o  w y b o r u  n a  c z ł o n k a  k a h a ł a .

S i ó d m a k  z a ś  n i e  j e s t  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  z a ­
u s z n i k i e m  s t a r o s t y ,  a l e  m a  w s z e l k i e  w a r u n k i ,  
ż e b y  n i m  w k r ó t c e  z o s t a ć ;  j e s t  o n  d y r e k t o r e m  
T o w a r z y s t w a  b a n k o w e g o  w  P o d g ó r z u ,  w  k t ó r e m  
r a z e m  z  l i c h w i a r z e m  H i r s c h e m  w y z y s k u j e  w  n a j ­
b e z c z e l n i e j s z y  s p o s ó b  c z ł o n k ó w  u d z i a ł o w y c h ,  z a ­
b i e r a j ą c  d l a  s i e b i e  z  d o c h o d u  T o w a r z y s t w a  ś m i e ­
t a n k ę ,  a  c z ł o n k o m  z o s t a w i a j ą c  m l e k o  n a l e ż y c i e  
w o d ą  r o z c i e ń c z o n e .  Z r e s z t ą  a n i  o n ,  a n i  H o f s t a t t e r  
m i e s z k a ń c o m  P o d g ó r z a  n i e  s ą  z n a n i .

Z g r o m a d z e n i e ,  k t ó r e  t r w a ł o  o d  7 ^ 2  w i e c z o r e m  
d o  g o d z i n y  1 1  w  n o c y ,  r o z e s z ł o  s i ę  b e z  p o w z i ę ­
c i a  j a k i e j k o l w i e k  u c h w a ł y ,  a  p o n o w n e  t a k i e  z g r o ­
m a d z e n i e  m a  s i ę  o d b y ć  w  n i e d a i e l ę  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m .  T e r m i n  w y b o r ó w  w y z n a c z o n y  z a ś  j e s t  n a  
3 1  m a j a ;  d o t y c h c z a s o w y  z a r z ą d  k a h a ł a  n i e  z a ­
n i e d b a ł  p r z y g o t o w a ć  s o b i e  n a l e ż y c i e  t e r e n u  d o  
w y b o r u ,  g d y ż  n a  8 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  ż y d o w s k i c h  
w  P o d g ó r z u  i  k i l k a  t y s i ę c y  w  o k o l i c z n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c i a c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  g m i n y  w y z n a n i o w e j  
p o d g ó r s k i e j ,  u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a  j e s t  
2 6 0 ,  a  m i ę d z y  t y m i  w i e l e  s ł a g  k a h a l n y c h ,  o r a z  
o s ó b  p o b i e r a j ą c y c h  w s p a r c i e  o d  k a h a ł u .

Z sali sądowej.
Proces robotników z kardynałem Puzyną

s k o ń c z y ł  s i ę  w c z o r a j .  S ę d z i a  G r o n i e c k i  w y d a  
w y r o k  n a  p i ś m i e .  S ę d z i a  n i e  d o p u ś c i ł  ż a ­
d n y c h  ś w i a d k ó w ,  p r z e z  r o b o t n i k ó w  p r o p o n o ­
w a n y c h .  S k a r ż ą c y c h  r o b o t n i k ó w  w c a l e  
n i e  p r z e s ł u c h i w a n o .  W o g ó l e  o g r a n i c z y ł  s ę ­
d z i a  n a g l e  r e z p r a w ę  t y l k o  d o  k w e s t y i ,  c z y  k a r ­
d y n a ł  o b i e c a ł  r o b o t n i k o m  d a r o w i z n ę  w  f o r m i e  
n i e w a ż n e j ,  t o  j e s t  b e z  a k t u  n o t a r y a l n e g o .

O  w y n i k u  s p r a w y  d o n i e s i e m y .
Rozprawy przed sądem przysięgłych. N a  

c z e r w c o w ą  k a d e n c y ę  r o z p r a w  k a r n y c h  p r z e d  s ą ­
d e m  p r z y s i ę g ł y c h  w  K r a k o w i e ,  d o t y c h c z a s  s ą  z a ­
p o w i e d z i a n e  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w y :  D n i a  3  c z e r w  
c a :  S i k o r a  o  r a b u n e k ,  4  c z e r w c a  3  r o z p r a w y  
p r z e c i w  W .  B a c h o w s k i e m u ,  r e d a k t o r o w i  „ N .  K o  
l e j a r z a " ,  o  o b r a z ę  c z c i ,  6  i  7  c z e r w c a  S t a n i ­
s ł a w  L i p i ń s k i ,  o  o b r a z ę  c z c i  ( r o z p r a w a  z a  b i l e ­
t a m i ,  s t r o n a  s k a r ż ą c a  p a n i  L u c y n a  K o t a r b i ń s k a ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  r a d c a  B ł o n a r o w i c z ) ;  8  c z e r w c a  
M e h l  o s z u s t w o ,  9  i  1 0  c z e r w c a ,  M a t l e h o r t  k r a ­
d z i e ż ,  1 3  c z e r w c a  S a l o m o n  R o s e n z w e i g  o s z u ­
s t w o .

W  d r u g i e j  p o ł o w i e  c z e r w c a  r o z p o c z n i e  s i ę  k i l ­
k u d n i o w y  p r o c e s  o  s p r z e n i e w i e r z e n i e  w  k r a k o -  
w s k i e m  T o w a r z y s t w i e  r ę k o d z i e l n i k ó w  i  p r z e m y ­
s ł o w c ó w ,  d o  k t ó r e g o  a k t  o s k a r ż e n i a  p r z y g o t o w u ­
j e  p r o k u r a t o r  d r .  P t a ś .

KRONIKA.
Podatki czynszowe w Krakowie nie zo­

s tan ą  podwyższone! K o m i s y a  b u d ż e t o w a  k r a ­
k o w s k i e j  r a d y  m i e j s k i e j  u c h w a l i ł a  c o f n ą ć  
w n i o s k i  o  p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k ó w  c z y n ­
s z o w y c h .  W  t e n  s p o s ó b  s k r a c h o w a ł  c a ł y  „ p l a n  
f i n a n s o w y "  s t a ń c z y k ó w ,  k t ó r z y  p o d  w p ł y w e m  
k r y t y k i  z e  s t r o n y  o p o z y c y i  s t r a c i l i  o d w a g ę  d o  
n a r z u c e n i a  l u d n o ś c i  t e g o  c i ę ż a r u .  D e f i c y t  u c h w a ­
l i ł a  k o m i s y a  b u d ż e t o w a  p o k r y ć  p i e n i ą d z m i ,  k t ó r e  
g m i n a  o t r z y m a  o d  r z ą d n  j a k o  k o n t u m a c y ę ,  a  n a  
p r z y s z ł o ś ć  z a p r o p o n o w a ć  w p r o w a d z e n i e  p o d a t k u  
g m i n n e g o  o d  b i l e t ó w  t r a m w a j o w y c h ;  t e n  o s t a t n i  
p r o j e k t  s p o t k a  s i ę  n i e z a w o d n i e  z  t a k i m  s a m y m  
l o s e m ,  j a k  p r o j e k t o w a n e  p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k ó w  
c z y n s z o w y c h .  M ą d r o ś ć  f i n a n s o w a  p p .  L e a  i  F e ­
d o r o w i c z a  n i e  ś w i ę c i  t r y u m f ó w .

Festyn ludowy w parku krakowskim. S t a ­
r a n i e m  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b o t n i c z y c h  o d b ę d z i e  s ię  
w  n i e d z i e l ę  2 9  m a j a  b .  r .  w i e l k i  f e s t y n  l u d o w y  
w  p a r k u  k r a k o w s k i m .  N a  p r o g r a m  z ł o ż ą  s i ę :  
k o n c e r t  d w ó c h  m u z y k ,  t a ń c e ,  z a b a w a  k a r m e l k o ­
w a  d l a  d z i e c i ,  k o s z  s z c z ę c i a ,  w y ś c i g i  n a  ł o d z i a c h  
o  n a g r o d y .  O  z m i e r z c h u  w y k o n a n ą  z o s t a n i e  n a  
s t a w i e  p r z e z  „ C h ó r "  s e r e n a d a  w e n e c k a  p r z y  
a k o m p a n i a m e n c i e  m a n d o l i n .  N a s t ę p n i e  j a k o  o s t a ­
t n i  p u n k t  p r o g r a m u  b ę d z i e  z d o b y c i e  P o r t u  A r ­
t u r a ,  f a n t a z y a  o g n i o w a ,  w y k o n a n a  p r z e z  p a n a  
M ą d r z y k o w s k i e g o .  W s t ę p  d o  p a r k u  4 0  h . ,  d l a

d z i e c i  2 0  h .  B i l e t y  n a b y w a ć  m o ż n a  w c z e ś n i e j  
w  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b o t n i c z y c h  ( M a ł y  R y n e k  6 )  
i  w  a d m i n i s t r a c j i  „ N a p r z o d u "  ( S ł a w k o w s k a  2 9 )  
p o  3 0  h a l e r z y .

Były radca policyi krakowskiej Kaiser, z o ­
s t a ł  p r z e d  k i l k u  l a t y  p r z e z  m i n i s t e r s t w o  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  p r z y d z i e l o n y  d o  d y k a s t e r y i  s ą d o w e j .  
W  k r ó t k i m  c z a s i e  a w a n s o w a ł  K a i s e r  n a  p r e z y ­
d e n t a  s ą d u  w  W a d o w i c a c h .  D z i a ł a l n o ś ć  j e g o  s ę ­
d z i o w s k ą ,  j a k o  p r e z y d e n t a  s ą d u  o ś w i e t l i ł  p o s e ł  
t o w .  D a s z y ń s k i  w  i n t e r p e l a c y i  p o s e l s k i e j .  W k r ó ­
t c e  p o t e m  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  i ż  p .  K a i s e r  
m a  b y ć  u s u n i ę t y  p r z y  s p o s o b n o ś c i  z  p r e z y d e n t a  
r y  s ą d u .  Z  k o ń c e m  z e s z ł e g o  r o k u  o g ł o s i ł a  u r z ę ­
d o w a  g a z e t a ,  i ż  p .  K a i s e r  z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  
d o  s ą d u  k r a j o w e g o  k a r n e g o  w  K r a k o w i e  w  c h a ­
r a k t e r z e  w o t a n t a  t r y b u n a ł u ,  P .  K a i s e r  n i e  o b j ą ł  
a t o l i  t e j  p o s a d y  w  K r a k o w i e ,  l e c z  p o p r o s i ł  o  
p r z e n i e s i e n i e  g o  d o  L w o w a ,  g d y ż  w  K r a k o w i e  
m i e s z k a ć  n i e  c h c e .  R ó w n o c z e ś n i e  w s k u t e k  z a ż a ­
l e n i a  p .  K a i s e r a  m a  t r y b u n a ł  p a ń s t w a  w  W i e ­
d n i u  r o z s t r z y g a ć  k w e s t y ę ,  c z y  w o l n o  b e z  d y -  
s c y p l i n a r k i  p r e z y d e n t a  t r y b u n a ł u  p r z e n o s i ć  
n a  p o s a d ę  w o t a n t a  t r y b u n a ł u .  J e s t e ś m y  z d a n i a ,  
ż e  b r a k  d y s c y p l i n a r k i  m o ż e  b y ć  k a ż d e j  c h w i l i  
u s u n i ę t y  p r z e z  z a c z e r p n i ę c i e  i n f o r m a c y i  z  i n t e r ­
p e l a c y i  p o s e l s k i e j  t o w .  D a s z y ń s k i e g o ,  a  w t e d y  
o d p a d n i e  d l a  t r y b u n a ł u  p a ń s t w a  p o t r z e b a  r o z p a ­
t r y w a n i a  k w e r e l i  b y ł e g o  k o m i s a r z a  p o l i c y j n e g o ,  
a  o b e c n i e  n i e z a w i s ł e g o  s ę d z i e g o .

W procesie o „Kusicieli ludu", w y w o ł a n y m  
d e m o n s t r a c j ą  w  t e a t r z e  l e t n i m  w  K r a k o w i e  p r z e ­
c i w  o c z e r n i a n i u  r u c h u  r o b o t n i c z e g o ,  o r a z  p r z y ­
w ó d c ó w  n a s z a j  p a r t y i ,  w s p o m i n a n o  c z ę s t o  n a z w i ­
s k o  a u t o r a  t e j  o s ł a w i o n e j  s z t u k i  p .  K a l i t ó w -  
s  k i  e g  o .  P .  K a l i t o w s k i  o d  s z e r e g u  l a t  b y ł  p r o ­
k u r a t o r e m ,  a  n a s t ę p n i e  z a s t ę p c ą  n a d p r o k u r a t o r a  
w  K r a k o w i e .  O b e c n i e  p .  K a l i t o w s k i  o d  d n i  k i l ­
k u n a s t u  u r z ę d u j e  j a k o  s t a l e  p r z y d z i e l o n y  w o t a n t  
t r y b u n a ł u  k a r n e g o  w  K r a k o w i e ,  o r a z  j a k o  p r e ­
z y d e n t  j e d n e g o  z  s e n a t ó w  t e g o ż  t r y b u n a ł u .  Z a ­
z n a c z a l i ś m y  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e ,  ż e  m a t e r y a ł  s ę ­
d z i o w s k i ,  r e k r u t u j ą c y  s i ę  z  b y ł y c h  p r o k u r a t o r ó w ,  
u w a ż a m y  w  w i e l u  w y p a d k a c h  z a  s z k o d l i w y  d l a  
w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Zakład zastaw niczy p r z y  K a s i e  o s z c z ę d n o ­
ś c i  m i a s t a  K r a k o w a  z a p r o w a d z a  o d  1  c z e r w c a  
u r z ę d o w a n i e  d w u r a z o w e  o d  g o d z .  9  d o  1 2  i  o d  
3  d o  5 .

M orderstwo w Podgórzu. W  j u t r z e j s z y m  
( p o n i e d z i a ł k o w y m )  n u m e r z e  „ N a p r z o d u "  o g ł o ­
s i m y  c i e k a w e ,  d o t ą d  n i e z n a n e  s z c z e ­
g ó ł y ,  t y c z ą c e  s i ę  z b r o d n i  p o p e ł n i o n e j  
p r z y  u l .  K ą c i k  i  j e j  s p r a w c y .

Orędzie Józefa Orłowskiego D z i e n n i k i  w i e ­
d e ń s k i e  z a m i e s z c z a j ą  o b s z e r n y  l i s t  O r ł o w s k i e g o ,  
p i s a n y  n a  k i l k a  g o d z i n  p r z e d  w y j a z d e m  d o  W i e ­
d n i a .  W  l i ś c i e  t y m  c z y t a m y :

„ Z a  k i l k a  g o d z i n  b ę d ę  t a m t e j s z e m u  ( w i e d e ń ­
s k i e m u )  s ą d o w i  w y d a n y  i  b ę d ę  s i ę  u s i l n i e  s t a ­
r a ł  u ł a t w i ć  w ł a d z y  ś l e d z t w o ,  a b y  r o z p r a w a  o d ­
b y ć  s i ę  m o g ł a  w  j e s i e n i  b .  r .  N i e  m a m  n i e s t e t y  
p i e n i ę d z y ,  a b y  z ł o ż y ć  k a u c y ę  i  n i e  m a m  n i k o g o ,  
k t o b y  j ą  z a  m n i e  z ł o ż y ł ,  a c z k o l w i e k  m i m o  c i ę ż ­
k i e g o  m e g o  p o ł o ż e n i a  w i e l u  l u d z i o m  w  W i e d n i u  
d o p o m a g a ł e m  i  z a w s z e  s i ę  s t a r a ł e m  d o b r z e  c z y ­
n i ć  l u d z i o m ,  a  s i e b i e  w y d o b y ć  z  p o d  p r z y g n i a ­
t a j ą c e g o  c i ę ż a r u  m o i c h  d ł u g ó w .  O d  d n i a ,  w  k t ó ­
r y m  w  r o k u  1 8 8 8  o b j ą ł e m  n a c z e l n ą  r e d a k c j ę  
„ K u r y e r a " ,  n i e  z a z n a ł e m  a n i  d n i a  z u p e ł n e g o  
s p o k o j u .  P r z e ś l a d o w a n y  j a k  d z i k i e  z w i e r z ę ,  n i e  
m o g ł e m  m i m o  n a j l e p s z y c h  c h ę c i  i  c a ł e j  p i l n o ś c i  
w y d o b y ć  s i ę  n a  w i e r z c h .  N i e c h  m n i e  w s z y s c y  l a ­
d z i e  n a  t e j  p o d s t a w i e  s ą d z ą " .

L i s t  p o w y ż s z y  w s k a z u j e ,  ż e  O r ł o w s k i  z a r z u ­
c i ł  j u ż  n i e w d z i ę c z n ą  t a k t y k ę  u d a w a n i a  w a r y a t a .  
O b e c n i e  s t a r a  B ię  w m ó w i ć  s w o i m  s ę d z i o m ,  ż e  
j e s t  o f i a r ą  s w e g o  d o b r e g o  s e r c a ,  t .  j .  ż e  k r a d ł  
i  o s z u k i w a ł  t y l k o  w  t y m  c e l u ,  a b y  l u d z i o m  „ c z y ­
n i ć  d o b r z e " .

W iceprezydent nam iestnictw a J a n  L i  d l
p o s z e d ł  n a  e m e r y t u r ę  p o  4 3  l a t a c h  B ł u ż b y .  B y ł  
t o  t y p  b i u r o k r a t y  g a l i c y j s k i e g o .

Kuzyn posła Walewskiego. Z  T ł u m a c z a  d o ­
n o s z ą  n a m :  D n i a  2 4  b m .  o d b y ł y  s i ę  t u  w y b o r y  
d o  r a d y  p o w i a t o w e j  w ś r ó d  s t r a s z n e g o  t e r r o r u  i  
n a d u ż y ć  r z ą d z ą c e j  k l i k i .  W y b o r a m i  d y r y g o w a ł  
s e k r e t a r z  r a d y  p o w i a t o w e j  W a l e w s k i ,  k u z y n -  o -  
s ł a w i o n e g o  p o s ł a .  W e j ś c i e  d o  g m a c h u  s t a r o s t w a ,  
g d ę j e  o d b y w a ł o  s i ę  g ł o s o w a n i e ,  o b s a d z i l i  n a j e m n i  
p a c h o ł k o w i e ,  k t ó r z y  m i m o  o b e c n o ś c i  p o l i c y a n t ó w  
i  ż a n d a r m ó w ,  b i l i  w y b o r c ó w  o p o z y c y j n y c h  i  w y ­
r y w a l i  i m  z  r ą k  k a r t k i  w y b o r c z e .  G d y  w y b o r c y  
u d a ł o  s i ę  c a ł o  p r z e j ś ć  t e n  k o r d o n  i  d o s t a ć  s i ę  
d o  w n ę t r z a  g m a c h u ,  c z e k a ł y  g o  t a m  n o w e  n i e ­
s p o d z i a n k i .  U  w e j ś c i a  d o  s a l i  s t a ł  a d j u n k t  p o ­
d a t k o w y  „ W a c i o "  W e n c e l  z  d w o m a  ż a n d a r m a m i  
i  p r z e g l ą d a ł  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e .  P o  o d p o w i e ­
d n i e j  p r z e m o w i e  w p u s z c z a ł  g o  d o  s a l i  p i e r w s z e j ,  
g d z i e  n a  n i e s z c z ę ś l i w ą  o f i a r ę  c z e k a l i  u r z ę ­
d n i c y  p o d a t k o w i ,  k o m i s a r z  s t a r o s t w a  Ż u k o ł y ń s k i ,  
k o n c y p i e n t  G r o s s  i  s e k r e t a r z  L i b i s z c z u k .  P o  o d ­
p o w i e d n i e j  n a u c e  w p u s z c z a l i  w y b o r c ę  d o  s a l i  d r u ­
g i e j ,  g d z i e  z n o w u  c z e k a ł  k o n c y p i e n t  D u n i k o w s k i  
z  ż a n d a r m e m  i  b a d a ł  u s p o s o b i e n i e  w y b o r c y .  U  
p r o g u  t r z e c i e j  s a l i  s t a ł  l u s t r a t o r  r a d y  p o w i a t o ­
w e j  K o t o ń s k i  i  w p y c h a ł  k a ż d e m u  k a r t ę  z  l i s t ą  
k l i k i .  P o  d r o d z e  p r z e z  t e  t r z y  s a l e  w y d z i e r a n o  
w y b o r c y  k a r t ę  z  l i s t ą  o p o z y c y j n ą .  S t a r o s t a  S w o ­
b o d a ,  a b y  n i e  w i d z i e ć ,  c o  s i ę  d z i e j e ,  s i e d z i a ł  o d ­
w r ó c o n y  p l e c y m a  d o  d r z w i .

W o b e c  t y c h  n a d u ż y ć  n i c  d z i w n e g o ,  ż e  k l i k a  
s t a r o ś c i ń s k a  o d n i o s ł a  „ ś w i e t n e  z w y c i ę s t w o " .  Z  l i ­
s t y  s t a r o ś c i ń s k i e j  w y s z ł o  d z i e s i ę c i u  z u p e ł n i e  z d e ­
m o r a l i z o w a n y c h  c h ł o p ó w  i  k s i ą d z  r u s k i  S i r a c k i ,  
z n a n y  w y z y s k i w a c z .  J a k i e  w y o b r a ż e n i e  m a j ą  o  
p .  W a l e w s k i m  p r z y z w o i c i  l u d z i e ,  ś w i a d c z y  f a k t ,



Kraków, niedziela NAPRZÓD 29 maja 1904 Nr. 148

ż e  g d y  g o  o b r a n o  p r e z e s e m  k a s y n a ,  u r z ą d z i l i  u -  
r z ę d n i c y  s ą d o w i  g r e m i a l n i e  s e c e s y ę .

Kwiatki rosyjskiej cenzury. J a k i e m i  w i a d o ­
m o ś c i a m i  z  p o l a  w o j n y  k a r m i  r z ą d o w a  T e l e g r a ­
f i c z n a  A g e n c y a  R o s y j s k a  c z y t e l n i k ó w  g a z e t  w  c a ­
r a c i e ,  p r z y k ł a d  t e g o  z n a j d o j e m y  ś w i e ż o  w  „ K n -  
r y e r z e  w a r s z a w s k i m " ,  w  k t ó r y m  z n a j d u j e m y  d w a  
n a s t ę p u j ą c e  t e l e g r a m y ,  j e d e n  b e z p o ś r e d n i o  p o d  
d r u g i m :

T o k i o ,  2 7  m a j a .  ( T .  A .  R ) .  J a p o ń c z y c y  w a l ­
c z ą  z a w z i ę c i e  o d  o ś m i u  d n i  n a o k o ł o  K i n c z a u b e z  
p o w o d z e n i a ,  p o n i e w a ż  R o s y a n i e  z a j m u j ą  s i l ­
n e  p o z y c y e  n a  w y n i o s ł o ś c i a c h .

S z a n g a j ,  2 7  m a j a .  ( T .  A .  R . ) .  A g e n c y a  R e u ­
t e r a .  K i n c z a u  z a j ę t e  w  d n i u  2 6  m a j a  p r z e z  
J a p o ń c z y k ó w .

—  S z e l m y ,  c i  J a p o ń c z y c y !  W a l c z ą  „ b e z  p o w o ­
d z e n i a " ,  a  i  t a k  z a j ę l i  K i n c z a u ;  c ó ż b y  t o  d o ­
p i e r o  b y ł o ,  g d y b y  w a l c z y l i  „ z  p o w o d z e n i e m ! " .

Osławiony ło tr, perekińczyk ( e k s - R u s i n  g a ­
l i c y j s k i )  i  r u s y f l k a t o r  S i e n g a l e w i c z ,  b y ł y  d y r e ­
k t o r  g i m n a z y u m  m ę s k i e g o  w  L u b l i n i e  i  p r o t e g o ­
w a n y  A p u c h t i n a ,  u s u n i ę t y  p ó ź n i e j  z  t e j  p o s a d y  
z a  k r ó t k i c h  r z ą d ó w  k u r a t o r a  L i g i n a ,  k t ó r y  z b y t  
j a w n y c h  z ł o d z i e j s t w  n i e  t o l e r o w a ł ,  z o s t a ł  o b e ­
c n i e  p r z e z  C z e r t k o w a  p o w o ł a n y  n a  s t a n o w i s k o  
c e n z o r a  w  w a r s z a w s k i m  k o m i t e c i e  c e n z u r y .

Łaska carska , a zesłańcy polityczni. W
m i e ś c i e  U s f - S y s o l s k  ( g u b .  w o ł o g o d z k a )  d n i a  7  
l u t e g o  ( s t .  s t . )  —  j a k  d o n o s i  „ O s w o b o ż d i e n i e "  —  
n a k a z a n o  z e b r a ć  s i ę  z e s ł a ń c o m  w  b i u r z e  p o l i c y j -  
n e m  o  g o d z .  9 r a n o .  W  o z n a c z o n y m  t e r m i n i e  
s t a w i l i  s i ę  w s z y s c y  o s i e d l e ń c y ,  a  n i e  w i e d z ą c ,  
w  j a k i m  c e l u  i c h  w e z w a n o ,  z  n i e p o k o j e m  o c z e ­
k i w a l i  w y j a ś n i e n i a .  P o l i c y a  w  g a l o w y c h  m u n d u ­
r a c h  p r z y b r a ł a  s o b i e  d o  p o m o c y  s o ł t y s ó w  w i e j ­
s k i c h .  G o d z i n ę  c z e k a n o  n a  i s p r a w n i k a .  N a r e ­
s z c i e  w p r o w a d z o n o  z e s ł a ń c ó w  p o d  s t r a ż ą  d o  g a ­
b i n e t u ,  g d z i e  p a n  t e n  o d c z y t a ł  i m  z n a n ą  d e p e ­
s z ę  c a r s k ą ,  u w a l n i a j ą c ą  o d  k a r y  t y c h  p r z e s t ę p ­
c ó w  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r z y  z g o d z ą  s i ę  p ó j ś ć  n a  
w o j n ę .  Z e b r a n i  k i l k a k r o t n i e  p r z e r y w a l i  c z y t a n i e ,  
a  w r e s z c i e  k t ó r y ś  z  n i c h  z a p y t a ł :  „ W i ę c  t y l k o  
p o  t o  n a s  w e z w a n o ? " .  N a s t ą p i ł  s p ó r ;  o b u r z o n y  
t ą  l e k c e w a ż ą c ą  u w a g ą  i s p r a w n i k  z a c z ą ł  p o d n o s i ć  
g ł o s ,  a ż  w k o ń c u  r o z k a z a ł  w s z y s t k i m  „ i ś ć  p r e c z ! " .  
N a  t o  r z e k ł  j e d e n  z  z e s ł a ń c ó w :  „ Z g a n i a ć  l u d z i  
B ó g  w i e  n a  c o ,  t r z y m a ć  i c h  d w i e  g o d z i n y ,  a  p o ­
t e m  k a z a ć  p r e c z  s i ę  w y n o s i ć  —  t o  p r z e c i e ż  ś w i ń ­
s t w o " .  S ł o w a  t e  u z n a ł  i s p r a w n i k  z a  o b r a z ę  m a ­
j e s t a t u ,  t ł ó m a c z ą c ,  ż e  w y r a z  „ ś w i ń s t w o " ,  b y ł  
r z u c o n y  p o d  a d r e s e m  c a r a .  S p i s a n o  p r o t o k ó ł  i  
w y t p c z o n o  p r o c e s .  N a  t o  z e s ł a ń c y  w y s t o s o w a l i  
d e p e s z ę  d o  m i n i s t r a ,  w  k t ó r e j  w y r a z i l i  p o g l ą d  
s w ó j  n a  i s t o t ę  w o j n y  i  ż y c z e n i e ,  b y  s i ę  w  p r z y ­
s z ł o ś c i  w ł a d z e  n i e  ‘t r u d n i ł y  p r o p o z y c y a m i  p o d o ­
b n y c h  ł a s k .  D o  g u b e r n a t o r a  z a ś  s k i e r o w a l i  s k a r g ę  
n a  i s p r a w n i k a ,  w y j a ś n i a j ą c  c h a r a k t e r  z a j ś c i a  i  
r z e k o m e j  o b r a z y  m a j e s t a t u .  P o m i m o  t o ,  s p r a w a  
u m o r z o n ą  n i e  z o s t a ł a .

W  t e m  w s z y s t k i e m  n a j c i e k a w s z e m  j e s t  t o ,  ż e  
z e s ł a ń c y  U s t ’ - S y s o l s k a  r e k r u t u j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  
z  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y c h  o s t a t n i m i  c z a s y  r z ą d  s t a r a  
s i ę  o s i e d l a ć  o d d z i e l n i e ,  b y  i c h  u c h r o n i ć  o d  „ g o r ­
s z ą c e g o "  w p ł y w u  i n t e l i g e n t ó w .

Przeciw  handlowi dziewczętami. D n i a  1 8  
b .  m .  p o d p i s a n o  w  P a r y ż u  w  m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  k o n w e n c y ę ,  u c h w a l o n ą  n a  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  k o n f e r e n c y i  w  s p r a w i e  z w a l c z a n i a  h a n ­
d l u  d z i e w c z ę t a m i .

Eksplozya w laboratoryum . Z  G e n e w y  
d o n o s z ą :  W  p o b l i s k i e j  m i e j s c o w o ś c i  N a r i g u i e z  w  
c h e m i c z n e m  l a b o r a t o r y u m  e k s p l o d o w a ł  p o d c z a s  
d o ś w i a d c z e ń  n a u k o w y c h  p i e c  d o  t o p i e n i a  m e t a ­
l ó w ,  p r z y c z e m  i n ż y n i e r  i  t r z e c h  a s y s t e n ­
t ó w  z g i n ę ł o ,  a  6  o s ó b  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  
p o p a r z e n i a .  L a b o r a t o r y u m  u l e g ł o  z u p e ł n e m u  
z n i s z c z e n i u .

Wolne żarty.
L i t e r a t e m ,  s p i r y t y s t ą ,
D e k a d e n t e m ,  s y m b o l i s t ą

B y ł .
C z u ł  p o e z y i  d r e s z c z e  n o w e ,
W  s r e b r n e  n o c e  k s i ę ż y c o w e

Ś n i ł .
A l e  j a b ł k o  o d  j a b ł o n i  
N i e d a l e k o  s i ę  u r o n i

W  sad;
T o  j u ż  s i ę  u n i k n ą ć  n i e  d a :
B l i s k o  L u d w i k  o d  A l f r e d a

P a d ł .
W i ę c  p o m y ś l a ł  w  d u s z y  s k r y c i e :
N i e  z b o g a c i  c z ł e k a  „ Ż y c i e " ,

S z a ł . . .
„ M ł o d ą  P o l s k ę "  p u ś c i ł  w  t r ą b ę  
I  b r u k o w ą  ś w i a t u  b o m b ę

D a ł .
W  s r e b r n e  n o c e  k s i ę ż y c o w e  
D z i ś  p i s e m k o  r y n s z t o k o w e

N a m
N o ż y c z k a m i  o n  u k ł a d a ,
I l u s t r a c y e  z  p i s m  w y k r a d a

S a m .
D y a b l i  w z i ę l i  i d e a ł y  
I  p o e z y i  z n i k ł  w s p a n i a ł y

G e s t ;
L u d  o g ł u p i a ć  z a  3  c e n t y  —
T o  c e l  j e g o  ż y c i a  ś w i ę t y

J e s t .
S i e j e  z ł o t o ,  k a r o t u j e ,
P l o t k i  z b i e r a ,  ł ż e ,  b l a g u j e

W c i ą ż .
C o  p o e z y a ?  D a j  j ą  b i e s n !
W s z a k  o n  j e s t  d o  i n t e r e s u

M ą ż .
Jowialski.

P. Wanda Siemaszkowa, a r t y s t k o  t e a t r u  
w a r s z a w s k i e g o ,  p r z y b ę d z i e  d o  K r a k o w a  n a  s z e ­
r e g  g o ś c i n n y c h  w y s t ę p ó w ,  k t ó r e  s i ę  r o z p o c z n ą  
d n i a  4  c z e r w c a  i  p o t r w a j ą  d o  k o ń c a  s e z o n u ,  t j .  
d o  d n i a  15  c z e r w c a .  P e r s o n a l  n a s z e g o  t e a t r u  
p r z y s t ą p i ł  d o  p r ó b  z e  s z t u k ,  w  k t ó r y c h  p .  S i e ­
m a s z k o w a  p r z y p o m n i  s i ę  n a s z e j  p u b l i c z n o ś c i .

Policzkowanie W zakrystyi. Z  J a z o w s k a  p i ­
s z ą  n a m :  D n i a  12  b .  m .  m i e j s c o w y  p r o b o s z c z ,  
p r z y s z e d ł s z y  d o  z a k r y s t y i  i  z o b a c z y w s z y  t a m  
c h ł o p c a ,  k t ó r y  u s ł u g i w a ł  m u  d o  m s z y ,  r z u c i ł  s i ę  
n a ń  i  k i l k a k r o t n i e  u d e r z y ł  g o  w  t w a r z .  P o w o d e m  
f u r y i  p r o b o s z c z a  b y ł o  t o ,  że  c h ł o p a k  ó w ,  s t r ó ż  
d w o r s k i ,  p r z e z  k i l k a  d n i  n i e  p r z y s z e d ł  s ł u ż y ć  d o  
m s z y ,  p r a c o w a ł  b o w i e m  w  f a b r y c e .  C z y n  t e n ,  
w ś r ó d  i n n y c h  r e f l e k s y ] ,  n i e  b a r d z o  z a c h ę c a j ą c o  
p o d z i a ł a ć  m u s i a ł  n a  o b e c n y c h  d o  o d d a w a n i a  d o ­
b r o w o l n y c h  p o s ł u g  k s i ę d z u  p r o b o s z c z o w i .  R e s z t ę  
p o d n i e c e n i a  w y ł a d o w a ł  p r o b o s z c z  w  k a z a n i u ,  r z u ­
c a j ą c  g r o m y  n a  s o c y a l i s t ó w  i  w y m i e n i a j ą c  p o  
n a z w i s k u  t y c h ,  k t ó r y c h  p o d e j r z y w a ł  o  z d r o ż n o ś ć  
b r a n i a  u d z i a ł u  w  m a j o w e j  u r o c z y s t o ś c i  w  N o w y m  
S ą c z u .

Leoncavallo a  Wilhelm II. K o m p o z y t o r  „ P a ­
j a c ó w "  L e o n c a v a i l o ,  k t ó r e g o  t w ó r c z o ś ć  j u ż  d a w n o  
s i ę  w y c z e r p a ł a ,  o t r z y m a ł  p r z e d  d w o m a  l a t y  o d  
c e s a r z a  W i l h e l m a  p o l e c e n i e  n a p i s a n i a  o p e r y  „ R o ­
l a n d  z  B e r l i n a " .  W ł o c h ,  d l a  k t ó r e g o  n i e m i e c k i e  
ś r e d n i o w i e c z e  j e s t  z u p o ł n i e  o b c e m  ś w i a t e m ,  m u ­
s i a ł  s i ę  w e ń  d o p i e r o  w ż y w a ć ,  a b y  m ó d z  n a  t e n  
t e m a t  c o ś  s t w o r z y ć  —  p o w i e d z m y  w y t w o r z y ć ,  
g d y ż  s a m  L e o n c a v a l l o  n i e  s p o d z i e w a  s i ę  „ m u z y ­
c z n e g o "  p o w o d z e n i a  o p e r y .  N a p r a c o w a ł  s i ę  d o  
s y ć ,  a l e  z a m ó w i e n i e  w y k o n a ł .  P r z e d  p a n u  d n i a m i  
w r ę c z y ł  j ą  c e s a r z o w i ;  s c e n a  z a ś  t e g o  w r ę c z e n i a  
w y g l ą d a ł a ,  w e d ł u g  p r z e d s t a w i e n i a  j e d n e g o  z  d w o r ­
s k i c h  d z i e n n i k ó w ,  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

C e s a r z  ( p o  ś n i a d a n i u  d w o r s k i e m  d o  L e o n -  
c a y a l l a ) :  A  „ R o l a n d "  ?

( L o k a j  p r z y n o s i  b o g a t o  o z d o b i o n ą  p a r t y t u r ę ,  
p o d a j e  c e s a r z o w i  i  o d c h o d z i ) .

C e s a r z :  A c h ,  c u d o w n i e ,  i s t o t n i e  w s p a n i a ł a !
L e o n c a v a l l o  ( s k r o m n i e  p a t r z y  w  z i e m i ę ) .
C e s a r z :  W i d z ę ,  ż e  u t w ó r  j e s t  m n i e  p o ś w i ę ­

c o n y m ,  u w a ż a m  t e  z a  w i e l k i  z a s z c z y t ,  ż e  i m i ę  
m o j e  ł ą c z y ć  s i ę  b ę d z i e  z  t a k i e m  d z i e ł e m .

L e o n c a v a l l o :  O  n i e ,  n a j j a ś n i e j s z y  p a n i e !  
N a j w i ę k s z ą  i  j e d y n ą  s ł a w ę  u t w o r o w i  
u ż y c z a  i m i ę  n a j j a ś n i e j s z e g o  p a n a .

C e s a r z  ( d o  e k s c e l e n c y i  p .  v o n  H u l s e n ) :  A  t e ­
r a z  p a ń s k i e m  s t a r a n i e m  b y ć  p o w i n n o ,  b y  w y k o ­
n a n i e  u t w o r u  z a d o w o l i ł o  m i s t r z a .

P r z y z n a ł  w i ę c  L e o n c a y a l l o ,  ż e  m u z y c z n e j  
s ł a w y  p o  t y m  u t w o r z e  s i ę  n i e  s p o d z i e w a .

Tajemnicza śm ierć księcia. P r z e d  p a r u
d n i a m i  z  z w y k ł ą  p o m p ą  d w o r s k ą  p o c h o w a n o  
z w ł o k i  n a g l e  z m a r ł e g o ,  m ł o d e g o  k s i ę c i a  m e k l e m -  
b u r s k i e g o  P a w ł a  F r y d e r y k a .  Ś m i e r ć  j e g o  n i e  j e s t  
o c z y w i ś c i e  h i s t o r y c z n y m  w y p a d k i e m ,  n i e  z a s ł u g i ­
w a ł a b y  n a w e t  n a  k r o n i k a r s k ą ,  g d y b y  n i e  o s o b l i ­
w e  ś r o d k i ,  j a k i c h  d w ó r  m e k l e m b n r s k i  u ż y ł  d o  
u k r y c i a  p r z y c z y n  t e j  n a g ł e j  ś m i e r c i .  M i n i s t e r ­
s t w o  n a p r z y k ł a d  p r z e p r o w a d z e n i e  o d n o ś n y c h  d o ­
c h o d z e ń  p o w i e r z a  s p e c y a l n e m u  p e ł n o m o c n i k o w i ,  
k t ó r y  o g ł a s z a  t e g o  r o d z a j u  s p r a w o z d a n i e :

„ P r z e d s i ę w z i ę t e  n a  m i e j s c u  b a d a n i a ,  k t ó r y c h  
w y n i k  z g o d n y m  j e s t  z  r e z u l t a t e m  ś l e d z t w a  s ą d u  
w o j s k o w e g o ,  ż e  ś m i e r ć  J e g o  W y s o k o ś c i  k s i ę c i a  
P a w ł a  F r y d e r y k a  ( s y n a )  n a s t ą p i ł a  w  n o c y  z  19 
n a  2 0  b .  m . ,  w  k t ó r y m  t o  d n i u  J e g o  W y s o k o ś ć
0  g o d z i n i e  7  r a n o  z n a l e z i o n y m  z o s t a ł  j a k o  t r u p
1 z  n a j w i ę k s z e m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  p r z y p u ­
ś c i ć  n a l e ż y ,  ż e  ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  s k u t k i e m  n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u  w  c z a s i e  ć w i c z e ń  g i m n a  
s t y c z n y c h ,  k t ó r e  J e g o  W y s o k o ś ć  z w y k ł  u p r a ­
w i a ć  p r z e d  u d a n i e m  s i ę  n a  s p o c z y n e k .  —  P o d ­
p i s a n o :  L a n g f e l d " .

S p r a w o z d a n i e  t o ,  j e ś l i  w o g ó l e  o  c z e m  o n o  
ś w i a d c z y ,  t o  c h y b a  o  t e m ,  ż e  u p o w a ż n i o n y  p r z e z  
m i n i s t e r s t w o  d o  z b a d a n i a  p o w o d ó w  ś m i e r c i ,  n i e ­
z b y t  z r ę c z n i e  w y w i ą z a ł  s i ę  z e  s w e g o  z a d a n i a .  
N a d z w y c z a j n e  t o  m u s i a ł y  b y ć  ć w i c z e n i a  g i m n a ­
s t y c z n e ,  k t ó r e  s p r o w a d z i ł y  ś m i e r ć ?  N o ,  a  j a k  
w ł a ś c i w i e  d o  t e g o  d o s z ł o ,  ż e  w d r o ż y ł  ś l e d z t w o  
s ą d  w o j s k o w y ?

Burze i gradobicie w Niemczech, z S z t u t -  
g a r t u  d o n o s z ą ,  ż e  w  c a ł e j  o k o l i c y  s z a l a ł o  g r a d o ­
b i c i e  i  w y r z ą d z i ł o  o g r o m n e  s z k o d y  w  w i n n i c a c h .  
W s k u t e k  p o d m y c i a  w a ł ó w  k o l e j o w y c h  w  c z ę ś c i  
w s t r z y m a n o  r u c h  k o l e j o w y .  Z  c a ł e j  T u r y n g i i  d o ­
n o s z ą  o  o g r o m n y c h  s z k o d a c h ,  w y r z ą d z o n y c h  p r z e z  
g r a d o b i c i e  i  b u r z e .

Międzynarodowy kongres antygruźliczny, 
o b r a d u j ą c y  w  K o p e n h a d z e ,  p r z y j ą ł  r e z o l u c y ę  o  
w y b r a n i e  d l a  k a ż d e g o  p a ń s t w a  j e d n e g o  d e l e g a t a ,  
k t ó r y b y  w  t e m  p a ń s t w i e  d ą ż y ł  d o  z a p r o w a d z e n i a  
e l e m e n t a r n e j  n a u k i  i  e g z a m i n ó w  z  h y g i e n y  w  
s z k o ł a c h  n i ż s z y c h  i  n a  u n i w e r s y t e t a c h .

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 

historyczny Lasoty.
W torek: Przedstawienie operowe.
Środa: „Siostry bliźnie", komedya w 4 aktach L. 

Fuldy (ceny zwykłe).
—  Kółko slawistów U. U. J. odbędzie w niedzielę 

29 b. m. o godz. 11 przed południem w sali X X X IX .  
Col. novi X X . zwyczajne naukowe posiedzenie. Na 
porządku dziennym: 1) Odczyt St. Turowskiego p. t . :  
„Pierwszy utwór mesyaniczny w Polsce" (Psalmodya 
W .  Kochowskiego). 2) Dyskusya. D la nieczłonków 
wstęp 20 h.

—  Wystawa maszyn rękodzielniczych. Otrzymujemy 
następujący komunikat: W  oddziale popierania prze­
mysłu przy ministerstwie handlu urządzoną została 
wystawa maszyn rękodzielniczych w ruchu, przezna­
czonych na użytek szewstwa, krawiectwa, ślusarstwa 
i  innych zawedów. Z  uwagi, iż wystawa obejmuje 
najświeższe zdobycze z dziedziny techniki, byłoby do 
życzenia, aby rękodzielnicy powyższych zawodów 
zwiedzali wystawę j a k  najlio niej. Rekodzielm -om

niezamożnym udziela ministerstwo handlu stypendyum 
na podróż do Wiednia. Odnośne podania wnosi się 
albo wprost do oddziału popierania przemysłu m in i­
sterstwa handlu w W iedniu (Gewerbeforderungsdienst 
des k. k. Handels-Ministeriums W ien, IX ./2  Severin- 
gasse 9), albo na ręce Izby handlowej w Krakowie, 
która też udziela bliższych informacyj.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

DELEGACYE.
(Telefonem).

Budapeszt, 29  m aja. N a  wczorajszem  plenar- 
nem posiedzenia delegacyi w ęgierskie j po re fe ­
racie F a l k a ,  delegowany L o v a s s y  zaznaczył, 
że ro la  tró jp rzy  m ierzą się już  dawno skończyła, 
gdyż agresyw ne stanowisko R osyi i  F ra n c y ! u- 
stało. Po tró jprzym ierzu  został ty lko  p rzykry  po­
smak, gdyż powoduje on ciągłe zbro jen ie się 
naszej m onarchii. N ie ty lk o  we W łoszech, ale i  
na W ęgrzech  is tn ie je  podejrzenie, że monarchia 
chce Macedonię okupować. Mówca jes t przeciw  
budżetowi, ponieważ uważa politykę zagraniczną  
za lekkom yślną, a zwłaszcza w ystąpien ie prze­
ciw  T u rcy i.

H r .  K e g l e v i c h  pochwala napom nienie hr. 
Gołuchowskiego pod adresem T u rcy i.

D e l. O k o l i c s a n y l  oświadcza, że ry w a liza -  
cyi z W ło ch am i na B ałkanach  dałoby się w  ten  
sposób uniknąć, gdyby m onarchia ró w ire ż  z W ło ­
chami zaw arła  konwencyę w  sprawie b a łkań ­
skiej, ta k  samo ja k  z Rosyą w  M iirzsteg . Oświad­
cza się przeciw budżetowi.

Po przem ówieniu del. P a p p a  (pro) oświad­
czył del. R a k o v s z k y ,  że będzie głosował za  
budżetem, ale n ie uchw ali m in is trow i wotum z a u ­
fan ia .

P rezydent m in istrów  h r. T i  s z a  w skazuje z 
naciskiem  na w yw ody Gołuchowskiego, co do po­
l ity k i bałkańskie j i  zaznacza, że niem a mowy 
o jakichś zaborczych zam iarach w  M acedonii. 
N aszą podstawą p o lityk i bałkańskie j jes t u trzy ­
m anie „stasus quo“ i  respektowanie p raw  T u r ­
cyi. A kcya Rosyi na B ałkanach  mimo w ojny nic 
nie ucierpiała.

Po k ró tk ie j jeszcze dyskusyi szczegółowej u- 
chwalono budżet m in isterstw a spraw zag ran i­
cznych i  wyrażono wotum zaufania  h r. Gołu- 
chowskiemn.

Następne posiedzenie 4  czerwca.

Wojna rosyjsko-japońska,
(Telegramy).

Zwycięstwo Japończyków.
Tokio, 28 maja. Biuro Reutera donosi: Ro­

syanie o p u ś c i l i  Nankuanling, oraz zostali 
w y p a r c i  z Sandżilipu i c o f a j ą  s i ę  k u  
P o r t o w i  A r t u r a .  Japończycy zdobyli 50 
dział. W  walce koło Kinczou padło 400 Ro­
syan 3000 jest rannych.

Tokio, 29 maja. (Urzędownie). Komenderu­
jący generał, który dowodził operacyami ar­
mii japońskiej pod Kinczau, donosi, że od­
dział, składający się z piechoty, artyleryi i 
pionierów, zajął dnia 27 b. m. rano Nan- 
kwan-ling. Nieprzyjaciela odparto do Portu 
Artura. Spalił on stacyę kolejową Sandżili­
pu, położoną na północny zachód od Dalne- 
go. Stacyi tej nie należy identyfikować z 
Sandżilipu, leżącem na północ od Kinczau.

Dnia 26 b. m. zdobyliśmy 50 dział i li­
czny materyał wojenny. Rosyanie zostawili 
400 poległych. N a s z e  s t r a t y  w p o l e ­
g ł y c h  i r a n n y c h  o c e n i a j ą  n a  3000 
l udz i .

Paryż, 29 m aja. „M atin "  dowiaduje się z 
M ukdenu, że tam  cenią s tra ty  japońskie w  b i­
tw ie  koło K inczou na 12 000 ludzi. (N a tu ra ln ie  
ro syjsko francuska przesada. Red. „Nap.“).

Londyn, 29 m aja. Po 7-dniowych ciągłych  
w alkach, które się zaczęły w  sobotę, a we czw ar­
tek  doprowadziły do osaczenia K inczu , znajdu ją  
się obecnie Japończycy ty lko  12 m il angielskich  
od P o rtu  A rtu ra . Rosyanie opuścili wszystkie  
wysunięte pozycye obrończe ł  zn a jd u ją  się w  od­
wrocie ze strony lądu i morza ku  zupełnie od- 
osobionej fortecy.

Generał Fock odcięty.
Berlin, 29 m aja. Sądzą tu ta j, że dyw łzya ge­

n era ła  Nodzu, k tó ra  czw artą  dyw izyę rosyjską  
strzelców generała Focka zm usiła do odwrotu, 
odcięła kom un ikację  te j d yw izy i z resztą Innych  
w ojsk rosyjskich, gdyż Nodzu za ją ł wzgórza m ię­
dzy Portem  A rtu ra  a Kinczou.

Z  powodu odcięcia generała Focka będzie za­
łoga P o rtu  A rtu ra  ta k  osłabiona, że gen. Stossel 
nie będzie mógł się utrzym ać, zwłaszcza, gdy 
adm irał Togo trzym a w  blokadzie cały półwysep 
K w antung .

Ruchy woj‘sk japońskich.
Petersburg, 28 maja. Generał Kuropatkin 

telegrafuje do cara 26 b. m.: Przedsięwzięte 
25 b. m. rekognoskowanie wykazało, że ja­
pońskie oddziały straży przednich obsadziły 
miejscowości Tkumeuza i sąśiednie Liaojandan 
na wielkiej drodze ku Liaojang. Mniejsze 
oddziały znajdują się na drodze, prowadzącej 
do Liaojang między Tlumenta a Seludżan. 
Miejscowość Czamdelin obwarowano.

Znaczne siły wojenne wykryto w Selu­
dżan i w Dalandiapudza, w którychto miej- 
sn aeh 16 bm zauważ o ruch mniejszych od­

działów w drodze na Haiczen. Japończycy 
mieli ponownie zająć Finhaiwn.

Dnia 25 b. m. rosyjskie patrole w drodze 
ku Haiczen stoczyły utarczkę z nieprzyjaciel- 
skiemi strażami przedniemi; 1 kozak ranny.

Dnia 24 b. m. rosyjskie patrole zauważyły 
ruch wojsk japońskich od Kabalinu ku rzece 
Tajanho i odkryły 3 biwakujące kampanie 
japońskie, które rozpoczęły ogień.

Oddziały japońskich straży przednich były 
24 b. m. ustawione w południowej części 
półwyspu Liaotung 14 kim. przed Kinczou 
ku linii kolejowej, dalej na południe od sta­
cyi Wafantian aż do miejscowości Stadjatum, 
t. j. 17 kim. od Wafantian na drodze od Pi- 
czewo do Tenionczen. W Piczewo b ez  p r z e ­
r w y  l ą d u j e  j a p o ń s k i e  w o j s k o  i r o z ­
m a i t e  z a p a s y .  Ostatni przesmyk jest obsa­
dzony przez silny oddział. Wedle niepotwier­
dzonego dotąd sprawozdania wylądowali J a ­
pończycy w Takuszan 18 tysięcy wojska i 
kilka wielkich dział. Obiega pogłoska, że 
wśród japońskiego wojska znajdują się żoł­
nierze koreańscy. Od strony Kabalinu dono­
szą o ruchach wojsk japońskich na drodze 
do Takuszan. Koło Kabalinu budują szańce.

Stanowisko Chin.
Paryż, 29 maja. „Matin" ogłasza następu­

jącą depeszę prywatną z Pekinu: Partya rzą­
dowa czyni wszelkie wysiłki, by nakłonić 
rząd do porzucenia neutralności. Czterej cen­
zorowie przedłożyli cesarzowi sprawozdanie 
w tym duchu, jednakże rząd, jak się zdaje, 
nie chce na to przystać, a przynajmniej nie 
w obecnej chwili. Dalsze wypadki w Man- 
dżuryi podyktują rządowi chińskiemu jego 
stanowisko.

TELEGRAMY.
Najnowsza zdobycz kultury.

Budapeszt, 28 maja. Minister spraw we­
wnętrznych zezwolił na walki byków, które 
rozpoczną się d. 4 czerwca. Urządza je espa- 
da Toule.
Pierwszy czyn zreform ow anej żandarmeryi.

Konstantynopol, 28 maja. Koło Pitschinija 
w wilajecie skoplijskim zniesiono bandę, zło­
żoną z 24 ludzi. Wojskiem, które wyruszyło 
przeciw tej bandzie, dowodził pułkownik 
Richter, oraz inny jeszcze austryacki oficer 
żandarmeryi. Straty po stronie tureckiej wy­
noszą 4 ludzi.
Parlam ent francuski o sporze z Watykanem.

Paryż, 28 m aja. N a  wczorajszem  posiedzeniu 
Iz b y  deputowanych oświadczył prezydent m in i­
strów  C o m b e s ,  że odwołanie ambasadora N i ­
zarda oznacza, że rząd  francuski n ie  chciał do­
puścić, aby obecność ambasadora w  R zym ie, b y ­
ła  przez W a ty k a n  tłóm aczoną jako  zastosowanie 
się do je j życzeń, które to żądania F ran cya  od­
rzucić musi. F r a n c y a  c h c e  u s u n ą ć  d a t u ­
j ą c e  s i ę  z d a w n y c h  c z a s ó w  ś w i e c k i e  
p a n o w a n i e  p a p i e ż a .  N ie  odwołano wszyst 
kich członków ambasady, ponieważ zgodnie z J;on 
kordatem  F ran cya  jes t obowiązana 
goś dla za ła tw ian ia  spraw  bieżąc

K w estye, ja k  wypowiedzenie  
sienie ambasady przy W atykan  
stwa od kościoła, należą do 
kiem  konkordatu  muszą być 
w  obecnym stosunku nie może,
Combes żądał wkońcu, aby  
d z i a ł u  k o ś c i o ł a  i  p a ń  
stycznia roku przyszłe  
utrzym ano w  ram ach  
rządku dziennym .

Paryż, 29 maja 
nota papieska w 
manite" została 
państwu: Portugal 
Jaures w „LTIum,' 
wśród których otr 
wierzyć, że wszystki! 
w tej formie notę dor'

Paryż, 29 maja. Według1 
wozdania, na wczorajszem po? 
deputowanych pierwszą część porządku1 
nego z pochwaleniem postępowania rządu 
wobec protestu W atykanu przyjęto 420 gło­
sami przeciw .90. Za nim głosowali wszyscy 
członkowie pięciu grup większości Izb, dalej 
75 umiarkowanych republikanów, 60 nacyo- 
listów.

Dzienniki radykalne podnoszą jako ważny 
wynik wczorajszej dyskusyi, że prezydent 
gabinetu Combes zgodził się, by już w sty­
czniu 1905 r. przyszedł pod obrady projekt 
o rozdział kościoła i państwa i wypowiedze­
nia konkordatu.

Pow stanie murzyńskie.
Berlin, 29 maja. Gubernator Leutwein do­

nosi z Windhuk, że krajowców pobito koło 
Otjomassa. Stracili oni 6 ludzi. Po niemie­
ckiej stronie padło 2. Zdobyliśmy 115 sztuk 
bydła. ____________________

Zo s to w a rz y sz e ń  i zgrom adzeń.

K raków. —  Lokal f ilii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otwarty z dniem 11 m aja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, I I .  piętro.

W iedeń. — Polskie zgromadzenie ludowe odbędzie 
się w niedzielę 5 ozerwca o godz. 9 rano w sali 

„Zur blauen W eintranbe", V. Schlossgasse 5, z po­
rządkiem dziennym: Nowe ciężary wojskowe.

Rzeszów. —  W  niedzielę 29 b. m. odbędzie się zgro­
madzenie pod golem niebem z porząd dem dzien­

nym : 1) Czego ohcą socyalni demokraoi? 2) Ekono­
miczne i  polityczne położenie kraju  i  państwa.



h

Nr. 148. Kraków, niedziela NAPRZÓD 29 maja 1904.

RUCH STREJKOWY.

Strejk  sto larzy w Stanisławowie. Od kilku 
tygodni pracuje komitet cennikowy robotni­
ków stolarskich nad statystyką położenia 
materyalnego stolarzy w Stanisławowie. — 
Ukończona statystyka daje nam obraz za­
straszającej nędzy zarobkowej tych robotni­
ków, którzy przy 12-godzinnej, a w wielu 
Warsztatach 14-godzinnej pracy na dobę po­
bierają przeciętnie 14 K tygodniowo./ Wobec 
potęgującej się z ka. dym dniem drożyzny 
środków żywności i pomieszkań w Stanisła­
wie, gdzie np. kilo mięsa kosztuje 1 K 20 h, 
jaje 8 do 10 h, litr mleka 16 h — gdzie 
mieszkania, podobne raczej do nor, niżej 
16 K miesięcznie nie dostanie, — wobec nie­
uniknionej nędzy obudzili się robotnicy sto­
larscy z apatyi i postanowili bronić się przed 
widmem głodu. Na poufnem zgromadzeniu, 
odbytem dnia 25 bm. przy udziale w s z y s t ­
k i c h  robotników stolarskich, rzeźbiarskich

i pozłotniczych — po przemówieniu tow. Ada­
ma Ludwiga i wielu robotników, którzy scha­
rakteryzowali ciężkie położenie swoje — u- 
chwalili robotnicy rozpocząć z d. 5 czerwca 
strejk na wypadek neuwzględnienia ich żą­
dań przez majstrów, oraz dokonano wyboru 
komitetu strejkowego. Żądają oni zaprowa­
dzenia 10-godzinnego dnia pracy, zniesienia 
roboty sztukowej, zaprowadzenia minimalnej 
płacy 18 K tygodniowo dla ukwalifikowa- 
nych robotników, oraz podwyższenia zarob­
ków o 25%- Te skromne i słuszne żądania 
zostaną uwieńczone skutkiem, jeżeli robotni­
cy zrozumieją doniosłość i znaczenie uregu­
lowania pracy i płacy i solidarnie wytrwają 

I w walce z przedsiębiorcami. Do strejku sta- 
| nie około 150 robotników. W  imię solidar- 
i ności robotniczej wzywamy robotników sto- 
j larskich w Galicyi, by do Stanisławowa za 
; pracą obecnie nie przyjeżdżali, ani też ża- 
; dnych umów z majstrami tutejszymi nie za- 
: wierali.

Z literatury i sztuki.
„Przedśw itu", miesięcznika polityczno-społe­

cznego, organu P . P . S., wyszedł n r  4 . A rty k u ł 
wstępny om awia tak ty k ę  p arty jn ą  wobec sytua- 
cyi, stworzonej przez w ojnę. T o w . M . Randonas  
w  artyku le  „Zagadnienia  rew olucyi" za jm uje się 
kw estyam i, zw iązanem i z podstawowym i postula­
tam i program u socyalistycznego. T ow . S. M. 
w ykazu je  całą nicość najnowszego straszaka n a ­
szej burżuazyi —  „niebezpieczeństwa pruskiego". 
T ow . S t. O s...arz podsumowuje w y n ik i procesu 
kardyna ła  Koppa przeciwko „G órnoślązakow i". 
T o w . A . U . charakteryzu je  politykę caratu wo­
bec ruchu robotniczego w  F in la n d y i. T ow . S. U . 
k ry ty k u je  dwie nowe ks iążk i, poświęcone stosun­
kom wschodnio-azyatyckim . Resztę num eru w y ­
pełn ia ją : P rzegląd  polityczny, Socyaliści polscy 
w  A m eryce a w ojna, Święto m ajowe w  zaborze  
rosyjskim , W y d aw n ic tw a  P . P . S, nekrologia i  
luźno n o ta tk i. —  Adres redakcyi i  adm inistracyi 
„P rzedśw itu": K rak ó w , Pędzichów 15 .

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Kaplicki 

za lu ty  4 '— , Drzewny za marzec 10'— . Teodorczuk 
za lu ty  5'— , Nimhin za lu ty  5'— , Z wyciecki 612 , 
Robotnicy stolarscy za styczeń i  lu ty  1 0 — , Kohen 
za maj 10 — . Poprzednio wykazano 3154 K  66 h. 
Razem 3209 K  78 h.

NADESŁANE.
!7* ten d zia ł redaknva nie odoowimda.l

Helena Landau 
Herman Unger

zaręczeni.
W o jś n ik  (Śiąsk P ru s k i). K rakó w .

Dr Albert Susskind
b. a sy sten t Uniw. Jagiell.

o r d y n u j e ,  j a k  w l a t a c h  u b i e g ł y c h ,
w Karlsbadzie

Sprudelstrasse, „Amerikaner".

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje A odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

Grl ! ka Najtańszy skład w Krakowie! Gg f

Piekte Podarki ślubne!

Sprzedaje i wysyła 
wyłącznie tylko 

z e g a r k i  le p sz e , 
d o k ł a d n i e  u r e ­
g u lo w a n e , oraz  
.w a rto śc io w e  
wyroby złote i 

srebrne.

O b r ą c z k i  ślubne 
i p ie r śc io n k i
zaręczynowe każdej 

wielkości.

Zlecenia z prowincyi 
j załatwia sumiennie 

odwrotną pocztą.

Ł y ż k i ,  ł y ż e c z k i ,  cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  
w y r o b y  a  c i b ń s k i e g o  s r e b r a .

n a  4 ° | 0 - o w e
p o ż y c z k i  a m o r t y z a c y j n e
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.
Duchownym, ofi­
cerom, urzędni­

kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1— 15 łat szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
B u d a p e s t, VI., D aw id -u tcza  15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

K r e d y t y  o s o b i s t e !

P "T“ Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
■ i ■ bliczność Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy

Magazyn Obuwia

!

m ę s k i e g o ,  
d a m s k i e g o  
i d z ie c ię c e g o

ł>rzy u l ic y  Z w ie r z y n ie c k ie j  4  (obok drukarni Anczyca) pod firmą

Pierwsza Spółka Krakowska Szewców
Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 
elegancyą. według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia na 
Wszelkie rodzaje obuwia i wykonujemy takowe na czas oznaczony, z naj­
większą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. — 
Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będzie 
haszem staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim 
Wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszczy­
cić raczy. — Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę 
202 J a n  W ło d a r s k i  i  W a le n ty  K o r ta .

S t a r y m  i młodym mężczyznom
poleca się pismo, k tó re  się pojaw iło  

j w  now em  powiększonem  " w ydaniu, 
’ rad cy  m edycyny D ra  M  ii 11 e r  a

0 rozstroju systemu ner- 
w  owego i  seksualnego

jako też  o gruntow nem  w yleczen iu  te ­
goż. O płatna p rzesyłka  w  kopercie za
1 kor. 20 hal. w  m arkach pocztowych.

C urt Rober, B raunschw sig.

N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn do szy c ia  ihaftu

R. Pawłowskiego s r J ,  I r a M i e p
w  K ra k o w ie , R y n ek  g łó w n y  18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od do 6S złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
6zycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze­dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów, riisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukeyi, z wszełkieaai ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu.

Cenniki darmo i opłatnie.

T y l k o  8  K o r o n
kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
n ie  k r y t y ,  prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. nrzędn 

probierczego 
M ę s k i  

z e g a r e k  r e m o n to ir .  
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie remontoir 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4 50. 
Prawdziwe s r e b r n e  ła ń c u s z k i  począwszy 

od koron 2-—  
Nieodpowiednie zostają wymienione. 

W ysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i  opłatnie. 240

Josef Spiering, Wien I., Postgasse 2-7.

M T  ULICA GRODZKA L. 9. ^  
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

C H R O M O -F O T O P L A S T IK O N
Przedstawia Otwarte co-

świat I życie dziennie od g.
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W  niedziele 
i  święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

w naturze.

Od 21-go 
do 30 maja  
do widzenia

Nowość! Nowość!

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań

męskich i  dziecinnych w  w ielkim  wy­
borze sprzedaje i  kupuje po bardzo 

przystępnych cenach 

W o jc ie c h  Sejm  a ,  K ra k ó w  
ulica Stolarska 6. 141

Jaworze obok Bielska na Śląsku austr.
1 Pkr*r7Y"i 1 f * r7 \ T  położony na wysokości 380 

ZjC lxvlO .U L I C L Z i l l l L A j  y metrów w bezpośredniem są­
siedztwie pasnia Beskidów ponad 1000 metrów wysokich. Zakład 
wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowi­
nowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi 
terenowych i klimatoterapii. — Restauracya we własnym zarządzie, 
wygodne mieszkania po niskich cenach, stacya kolei, poczta, tele­
graf, apteka na miejscu. Kierownictwo lekarskie objął D r. Zanietowski. 
były asystent Uniwersytetu Jagiell. i „Therapia" Palace“, były kie­

rownik zakł. leczniczych w Swoszowicach i Jaśko wicach.
K A R O L  F O R N E R .246

poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórko we

G ł ó w n y  s k ł a d  z a b a w e k
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

rww

Proszę z*wsFfWyrobu krajowego H
g *          ■■■- —..........

|j  Munka oszczędzające, jędrne mydła
z „nosorożcem" lub „kosą“ gnej

b  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c  j j j  
S zy m o n a  M unka w  Ż y w c u  149 I I ;

t s  (założonej w roku 1 8 4 6 ) .  Próbki i cenniki darmo. M  i

=  J e d y n y  
n a j t a ń s z y  s k ła d
liurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i  pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
I g n a c y  O y p re s

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
n ik i darmo i. opłatnie.

Żadnej troski więcej 
o byt!

Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, C a n s ta t t ,  

Wurttemberg. 131

Kim Pan klinujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i  t. p., 
który darmo i  opłatnie 

wysyła firm a:

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.
Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne
urządzenia kuchenne

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 
na mój adres: O zy asz  H e r b s t ,  
S ta ro w iś ln a  20.

m u m m m m a us.

1 K A Ż D Y
fi może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des Merkur in Mann­

heim (Baden). 272

arrrmTmmnwTmTinfmin m m m m m m

N O R W E G I A  wycieczka
d o  k r a j ó w  p ó łn o c n y c h .

Usuwa
n ajw iększą  o tyłość
wzmacnia ciało 

HERBATA
L U D W I G A  T H I E L E G O

fabryka chemiczno techn. 
i pharmac. w Mannheim.

Jest nieszkodliwa zdrowiu. Używa 
się jako zwykły napój bez dyety. 
Za swą skuteczność otrzymała tysiące 

nznań i podziękowań.
1 paczka (P25 gr.) K. 2-— pocztą 
4 paczki franko. Do nabycia we 
wszystkich A p te k a ch  i D rogue- 
ry ach , gdzie niema proszą zamawiać 
wprost od firmy „ F O R T U  N A“, 

K raków , S u k i e n n i c e  2 3 .

Dr. Wilhelm Schmidt
A d w o k a t w  K ra k o w ie ,

p o s z u k u je  k o n c y p ie n ta .
Posada do objęcia zaraz.

Z a d z iw ia ją c y m  je s t  d o b r y  g a tu n e k  
i  c e n y  m o ic h  r o w e r ó w ,  które dostar­

czam po cenach fa­
brycznych tylko za go­
tówkę. Nowe z r. 1904 
Rowery z wewnętrz- 
nem lutowaniem, łań- 

'■ cuchem rolkowym, z 
wszelkiemi przyrząda­

m i po 120 do 150 koron. —  W ie lk i wybór 
mało używanych rowerów po 80, 90 i  95 K  
w  najlepszym stanie. Płaszcze gumowe po 
7, 8 do 9 kor. — Węże po 4, 5 do 6 kor. 
Pompy teleskopowe po 2 kor. Pompy nożne 
4 kor., 1 puszka czarnego albo żółtego laku  
emalj. 1 K. 1 puszka niklowana 2 K , torba 
na narzędzia K  P40, kaseta do napraw 60 h. 
W ysyłka za zaliczką kol. — Cennik darjno. 
W ie lk i specyalny katalog części składowych 
dla rowerów za nadesłan. 60 h. w  markach.

M .  S U T O B A K I K  
W ie n ,  IX /1 ,  L ie c h te n s te in s t r a s s e  2 3 .  
211 Korespodencya polska.



K rak ów , n ie d z ie la N A P R Z Ó D 2 9  m aja  1 9 0 4 . N r. 1 4 8 .

U s i l n e  o s t r z e ż e n i e
przed lichemi, łudząco podobnemi, a bezwartościowemi na- 
śladownictwami. Należy żądać zawsze 1 wyraźnie „Kuneroln“ 
z marką ochronną, a przy zakupnie upewnić się, że się 

otrzymało prawdziwy „Kunerol" 182

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

K U N E R O L
Cocojnujibutrer 
a«*rre *«««'•!«bitiier

HEGISTBIRTfc SCmrrZMARKt.

Zastępuje zupełnie masło, smalec 
słoninę itd.

Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych.

Żądać „Kunerolu" w każdym lepszym handlu spożyw­
czym. Do miejscowości, w których niema „Kunerolu“, 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
Wysyłka koleją dla kupców w */i i 1 kg. paczkach, 

w skrzynkach począwszy od 10 kg

Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki 1 świadectwa lekarzy darmo.

EMANUEL KHUNER & SOHN
FA B RY K A  T Ł U S Z C Z U  R O Ś L IN N E G O  

Centralne biuro: W iedeń , XIV.
Sechshauserstr. 68/70.

L I N I A  K U N A R P A
Z T R Y E S T U  D O  A M E R Y K I

o d c h o d z ą  n a j l e p s z e  i n a jb e z p ie c z n ie j s z e  p a r o w c e :  
d n i a  1 4 . m a j a  1 9 0 4  „ F a n o n i a “ 
d n i a  2 8 .  m a j a  1 9 0 4  „ U l to n ia “

U pow ażn ione p rzez  c. k . rz ą d

Zastępstwo Kunarda dla Galicyi: Lwów, ulica Brajerowska I, 6.

O G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie uchwały Wydziału Wiel­

kiego z dnia 11. Maja 1904 r. podaje się do 
publicznej wiadomości, iż tutejszy

Zakład Zastawniczy
przy Kasie Oszczędności miasta 

Krakowa ul. Szpitalna 1.15
zaprowadza od dnia 1-go Czerwca 1904 r.

Urzędowanie dwurazowe.
^ P fe w s!^ T ć ra jo w y  skład  hurtowny i częściowy G ra ­

m o fonów  i F o n o g ra fó w

JOZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie ,  u l ic a  G r o d z k a  1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram o fo n y , F o n o ­
grafy , p ły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć.

Cen b a rd z o  p rz y s tę p n e . —  C en n ik i darm o i  o p ła tn ie . :
Wymiana uż> wanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

_________ wykonnje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221

istniejący ZAKŁAP KAMIENIARSKI
Fabiana Hochstima w Krakowie

p rze n ie s io n y  z o s ta ł n a  u l .  P o s e l s k ą  N r . 2 6 , gdzie  w  u m y śln ie  d la  
te g o  ce lu  w y staw io n y m  b u d y n k u  ro zsz e rzy ł w a r s z ta ty  d la  w yrobów  m a r­
m urow ych  sp ecy a ln ie : p ły t  d la  p. p. s to la rzy , m eb larzy , cu k ie rn i, m a sa r ­
n i, ho te li, r e s ta u ra c y i ,  i  t. d.

C e n y  b a r d z o  p r z y s tę p n e .
P rz y jm u je  też  w sze lk ie  re p e ra c y e  u szk odzonych  p ły t  m arm urow ych .

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków I 
solidnych, dobrych i

I tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych. [

iHantis Konradj
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w  iBrax N r. 8 7 6 1

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. | 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy hndzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

.SINGER
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbin" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r my  

i nie zadawałniać się wymijającemi odpowiedziami.

S in g e r  Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
123 naprzeciw  te a tru  m iejskiego.

F i l i e  w Z a c h o -  l a r n ó w c : « H ca  K r a k o w s k a  4 /5 .
. . . ^  . N o w y  S ą c z : u l ic a  j a g i e l l o ń s k a ,

d n i e j  G a l i c y i : C h r z a n ó w :  R y n e k .

C h ętn y  ch ło p iec
z o s tan ie  do n a u k i f ry z je r s k ie j  p r z y - ; 

ję ty  i  w zorow o w y k sz ta łco n y .

ZAKtlD FRYZYERSKI, Wolska 1.

Filia c. k . u p rz . galic . ak c y jn e g o

B A N K U
H I P O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3 7 z  °/o asygnaty 
kasowe — --  .

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p  no lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Biura tegoż Zakładu otwarte będą dla 
Publiczności codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt

od godziny 9 do 12 przedpołudniem
i od godziny 3 do 5 popołudniu.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa.

Mydło Schichta
„ J e le ń * * M a r k a :

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek!

„ K lu c z * *

Wszędzie do nabycia!
P rz y  z a k u p n ie  n a le ż y  u w a ż a ć  s z c z e g ó ln ie  n a  
to ,  b y  k a ż d y  k a w a łe k  m y d ła  b y l  z a o p a t r z o n y  
n a z w is k ie m  „Schicht** o r a z  j e d n ą  z  p o w y ż s z y c h  

m a r e k  o c h r o n n y c h .  930

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr. 2*25
przęczonej' d o b o ro w ej jakości, trw a le , p o s iad a ją ce  n a jn o w szy  fa son , so lid n y  k o lo r  i n ie n ag an n y

J w ied eń sk i k ro j, sp rzed a je m y  za  bezcen  jed y n ie  z p ow odu  o lb rzym iego  z a p a s u ; p rz y  odb io rze  
2  p a r  z łr .  4*20. P rz y  zam ów ien iu  w y s ta rcz y  p o d ać  ca łą  d ługość, o b ję to ść  w  p a s ie  i d ługość  w

kro k u . W y se łk a  za  zaliczką lu b  za  po p rzed n iem  n ad es łan ie m  p ien ięd zy  p rze z  d o m  e k s p o r to w y

u b io ró w  m ę s k ic h  i d z ie c ię c y c h , K ra k ó w , u l. G ro d z k a  L. 31 A. N ie o d p o w ie d n ie  z a m ie n ia  s ię  
b e z  ja k ic h k o lw ie k  t r u d n o ś c i .  K ażde zam ów ienie  na  m ia rę  z g a rd e ro b y  m ęsk iej i dziecięcej zo­

s tan ie  ró w n ież  b a rd zo  szy b k o  i rz e te ln ie  po  n a jtań szy c h  cenach  fab ry c z n y ch  u sk u teczn ione . — 
A by się k ażd y  m óg ł p rzek o n ać  o n aszy ch  n i e z r ó w n a n ie  n is k ic h  c e n a c h ,  p ro s im y  up rze jm ie  

o zam ów ienie  p ró b n e  i o liczne zw iedzanie  n aszeg o  s k ła d u  f a b ry c z n e g o ,  K ra k ó w , G ro d z k a  31 A.

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sp rz e d a je  ja k  ju ż
Iw iadom o, tylko za 1 k o r o n ę  tygodniowo
A r n o ld  F a D e k  w  P o d g ó r z u ,  ul. K ałw a- 

ry js k a  1. 4, I . p ię tro , 
la sz y n y  do szycia, zeg ary , dy- 

“w any , p o rtie ry , chodnik i, k a p y  
n a  łóżka, p łó tn a  i w ózki dzie­
c in n e  w e w ie lk im  w y b o rz e .—
Ceny bardzo przystępne. 217 *

Towarzystwo
(Klub od 20 lat Istniejący)

p o szu k u je  n a  d łuższy  p rz e c ią g  la t  
p o rzą d n ie  n a  zim ę i la to  u rządzonej 
k rę g ie ln i w ra z  z pokojem  do z e b r a ń , ; 
położonej w  śródm ieśc iu  p rz y  dobrej j 
re s ta u ra c y i.  —  O soby in te re so w a n e , i 
k tó re  m ogłyby  ta k i  lo k a l w y n a ją ć  i 
lu b  zdecydow ały  s ię  k rę g ie ln ię  od- j 

po w ied n ią  w ym agan iom  po staw ić , j 
o fe r ty  n a d sy ła ć  m ogą do h a n d l u ;

pod  f irm ą  ;
P o r ę b s k i  &  Z im le r ,  R y n e k  8 .

Magazyn Uniwersalny
firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na żądanie

ilustrow. cennik przyborów rybołówczych
d a r m o  i o p ła tn ie . 204

DARMO W YSYŁAM!
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących  
na hemoroidy.

B r .  M . E e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a u d y a ) .
Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 154

Żądajcie „AGAŚ£ Papierki cygaretowe G | ó w n a  sprzedaż u firmy
najlepsze egipskie nietłuszczone. 
D o n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  tra f ik a c h .

„J. P. Gehorsam“
w Krakowie, ul. Krakowska 1. 10

Redaktor odpowledrialry J wydawsa: Anzlnslnrz * a tkl, Z drukarni Wtadyalawa Ttfdorcnika S S-ki w  Krakowie, (Telefon Nr, 510),


